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Rok XXXVII. 


GALELA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowinoyi o godzinie 4 wieczorem. 


ALEKSANDER VOGEL. 


Autonomia Frantym 4 rząd. 


Lwów d. 5 sierpnia. 

W lutym r. 1874 wnieśli włoscy 
posłowie z Tyrolu w Radzie państwa 
memoryał, żądający osobnego sejmu 
dla włoskich okręgów wyborczych, 
takzwanego Trentynu. Odtąd podział 
Tyrolu stoi ciągle na programie Wło 
chów Trentynu. Czynili oni w tym 
względzie rozmaite zabiegi, na różne 
sposoby odpłacali się rządowi opozy- 
cyą — mijały gabinety jeden po dru- 
gim, każdy z nich starał się o doprowa- 
dzenie do kompromisu, ale Trentyńcy 
byli uparoi. Hr. Badeni usiłował, jak 
wszystkie konfkty wewnętrzne, także 
i ten usunąć, zbliżył się do posłów 
włoskich i zażądał wreszcie od nich 
szczegółowego projektu. Ale projekt 
ten, ułożony przez trentyńskich mę- 
żów zaufania, zawiera takie Żądania 
nad wszelką miarę, że musieli otrzy- 
mać rekuzę. Odpowiedź, jaką z pole- 
oenia ministra prezydenta dał Tren- 
tyńcom namiestnik tyrolski br. Mer 
voldt, zawiera kilka ustępów, zasadni- 
czo dla całej Austryi ważnych, mia- 
nowicie : 

„We wszystkich  pertraktacyach 
względem życzeń przedstawicieli wło- 
skiej części Tyrolu, oo do uzyskania 
stanowiska odrębnego dla tej części, 
rząd zawsze się ściśle trzymał tej za- 
sady, że polegająca na prawach kon- 
stytuoyjnych jedność Tyrolu na 
o SR sposób utrzymaną 
być musi. Przy której to zasadzie 
rząd dzisiaj, tak jak w przeszłości 
obstawać musi, ponieważ, gdyby ter- 
rytoryam, które się historyoz- 
nie wytworzyły jako królestwa i 
kraje, noe państwo austryackie, 
wedle granie narodowościo- 
wych rozdzielono, mogłoby to 
także poza granicami Tyrolu 
sprowadzić następstwa, za 
które rząd nie może brać na 
siebie odpowiedzialności. 

„Ależ także w obrębie granio Ty- 
rolu, który z pewnością do najwięk- 
szych krajów należy — zwłaszcza w 
dobie terażniejszej, kiedyto od pań- 
stwa i krajów tak wiele się wymaga — 
absolutnie trzeba unikać odrywania 
mniejszej części kraju — która obfitszą 
Jest w potrzeby, ale mniej środków 
do zadośćuczynienia im posiada — od 
części więkyzej i pod względ*m eko- 
nomicznym silniejszej, ponieważ nie 
sposób pomyśleć, iżby owa część, na 
wła'ne środki i siły Ograniczona, po- 
siadała i siły materyalne, do zadość- 
uczynienia swoim zadaniom potrze- 

ne“, 

Pierwszy zwłaszcza z przytoczo- 
nych tu ustępów odpowiedzi rządowej 
wywarł ogromne wrażenie między 
Czechami. „Stylizacyą swoją — pisze 
Politik — nabiera ta odpowiedź zna- 
czenia, daleko sięgającego poza pro- 
winceyonalne ramy tyrolskiej kwestyi 
krajowej; jasne bowiem odrzucenie 
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Wieczne miasto 


Wrażenia z podróży 
Napisał 


ZYGMUNT SKIRMUNT. 


(Cigg dalszy.) 


Marek Agrypa zbudował wodociąg, 
który sprowadza do Rzymu po dzi 
dzień wodę z owych źródeł, zwanych 
Vacqua Vergine; woda ta jest najzdro- 
wszą z wszystkich innych, zasilających 
Wieczne Miasto. 

Tłem wodotrysku jest wspaniała 
fasada pałacu Poli, oparta na 10 ko- 
lumnach i półkolumnach korynckich, 
dzieło Mikołaja Salvi. Dwaj aniołowie 
podtrzymują u góry herb Klemensa 

IL, fundatora tej pysznej ozdoby 
Rzymu. W środkowej niszy na pod- 
Wyższeniu olbrzymi Okeanos stol na 
rydwanie, złożonym z muszli, u jego 
Stóp pienią się potężne bałwany wo- 
ne, dokoła mnóstwo zozerniałych, 
dzikich skał, z pomiędzy których wy- 
pada z szumem kilkanaście bystrych 
strumieni. Po bokach Neptuna tryto- 
Rowie bez szat poskramiający natural- 
nej wielkości konie morskie; w ni- 
Szach bocznych widać dwie postaci 
Riewieście: „Zdrowie“ i „Urodzaj“. 
jękne to dzieło stworzyli Pietro Brac- 
ĉi, Filippo Valle, Andrea Bergondi i 
Ovanni Gros i; całość wygląda i w 


tylko do włościan tyrolskich, ale jest 
też ostrem zaakoentowaniem przeciw 
niemieckim zachciankom podziału Czech. 
W formie najurzędowszej skonstato- 
wano, że te zachcianki nietylko z 
prawno politycznego czeskiego, ale i 
z państwowego austryackiego stano- 
wiska są niedopuszczalne. Gdyby rząd 
— jakiekolwiekby imię nosił — sank- 
cyonował narodowościowe  rozgrani- 
czenie i wynikający stąd administra- 
cyjny podział na dwie części histo- 
rycznej indywidualności królestwa 
Czech; to dałby przez to podstawę do 
rozluzowania  austryackiego ustroju 
państwowego, czyli do jego rozkawał- 
kowania. 

„Rozgraniczenie wedle narodowości 
wymaga utworzenia sztucznych „okrę- 
gów językowych“. Niechaj rząd tę za- 
sado, będącą podstawą fatalnej spuści- 
zny herbstowskiej, uzna, to będzie ją 
musiał rozciągnąć na wszystkie kraje 
mieszane pod względem językowym i 
w ich obrębie przeprowadzić ją w pra- 
ktyce. Natworzyłoby się stąd nieprzej- 
rzane mnóstwo mniejszych i większych 
terytoryów i anklan (otoczonych do- 
koła obszarem innego języka) narodo- 
wościowych, zatarłyby się dziejowe 
granice Austryi i skończyłoby się jej 
rozkładem. Jeżeli więc rząd odrzuca 
podziałowy projskt Włochów tyrol- 
skich, to spełnia tylko obowiązek ro- 
zumu politycznego, od którego — co 
do niemieckiego projektu podziału 
Czech — nie mógłby się odatrychnąć 
nawet rząd liberalno-niemiecki, Jeżeli 
przeto my Czesi tak statecznie opie- 
ramy się niemieckim dążnościom do 
|rozgraniczenia królestwa Czech, to 
stoimy na straży i to nie w ostatnim 
rzędzie, oraz na straży ogółu państwo- 
wego przeciw destrukcyjnym zapę- 
dom Niemców. Dowodem tego odpo- 
wiedź rządu ma włosko tyrolski pro- 
jekt autonomii.“ 

Ale ta odpowiedż rządn ma także 
pewne znaczenie dla Galicyi, miano- 
wicie ze względu na żądanie pseudo- 
narodowców ruskich i moskalefilów, 
aby Galicya na dwie całkiem odrębne 
części podzielona została. Jeżeli już 
pominiemy Radę państwa i sejm, bez 
których zezwolenia taka zmiana jest 
absolutnie niemożliwą, to żaden rząd 
— jakiby nie był i jakby się nie na- 
zywał — byla był anstrysekim, jak 
dawniej, tak teraz i na przyszłość nie 
dopuści zniweczenia historycznej orga- 
nizacyi królestw i krajów Austryi. To 
wynika jasno ze wspomnianej odpo- 
wiedzi rządowej na projekt włosko- 
tyrolski, chociaż on zupełnego podzia- 
łu Tyrolu nie wymaga, tylko autono- 
mii dla Tyrolu włoskiego. A jakby 
zachciankę pseudo-ruską przyjęli prze- 
dewszystkiem Czesi, to aż nadto wy- 
rażą Politik jak i cała bez wyjątku 
wiadoma opinia Czechów. A właśnie 
teraz znowu odzywają się w prasie 
ruskiej głosy natarczywe za podzia- 
łem Galicyi, i rozbrzmiewają na agi- 
tacyjnych zgromadzeniach ruskich. 

Wreszcie wykazuje odpowiedź rzą- 


odrzucenie|dowa, że projekt włosko-tyrolski do,a pożywniejszą strawę. Ten dział o-i pourri, w którem i 
projektu rozbiorowego stosuje się nie-!tegoby w praktyce doprowadził, iżby'pieki obywatelskiej nad dziatwą bie- się melodya. 


dzień i w nocy imponująco. Dla Pola- 
ków pamiętne jest to miejsce z tego 
względu, że koło fontanny Trevi zmarł 
nagłą śmiercią śp. ks. Hieronim Kay- 
siewicz. 

„Dzień polski* zakończyliśmy zwie- 
dzeniem kościoła i kollegium polskie- 
go przy via dei Maroniti 1. 22. Skro- 
mny a schludny nasz kościółek jest 
pod wezwaniem św. Jana Kantego. 
Nad bramą wchodową zawieszony jest 
herb papieża Leona XIII. i protektora 
Collegium Polonorum kardynała-wika- 
rego Parroochiego. 

W głównym ołtarzu znajduje się 
cbraz malarza Krudowskieg', przed- 


$|stawiający modlących się u stóp Matki 


Boskiej Świętych polskich: św. Stani- 
sława, $w. Kazimierza i św. Jana Kan- 
tego. W dwóch bocznych ołtarzach są 
umieszczone bardzo piękne posągi z 
białego marmuru, dar rzeźbiarza hr. 
Sosnowskiego. Zwraca też na się uwa- 
gę wielki obraz, przedstawiający św. 
Cyryla i Metodego, patryarchów Dło- 
wian, twórców pisma słowiańskiego, 
glagolicy, pierwszych naszych aposto- 
w. 


Na uwagę zasługuje też drogocen- 
ny mszał, ozdobiony pięknemi malo- 
widłami — to dar Piusa IX., który ów 
mszał otrzymał jako podarek od mia- 
sta Bolonii. W ozdobnej szafce znaj- 
duje się tu przechowywana wielka 
świeca, którą Pinsowi IX. ofiarowali 
postulatorzy kanonizacyi św. Józafata 
Kuncewicza. Papież Pius polecił tę 
świecę przechowywać w Rzymie aż 
do owej chwili, kiedy ją będzie mo- 
żna zawieżóć do Warszawy i zapalić 
w dniu „dla wszystkich Polaków naj- 
radośniejszym*. 


J. Friedrich 6 A. Benco ESEE" 
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dla sejmu wspólnego tylko sprawy o- 
brony krajowej pozostały, i tak koń- 
czy: 

„Rząd nie przyjmując propozycyi 
projektu, a zatem odrzucając żądaną 
autonomię, świadom jest odpowiedzial- 
ności, jaką ze względu na publiczne 
stosunki tej części kraju bierze na 
siebie. Ale jest zarazem zupełnie prze- 
świadczony, że w porozumieniu z kra- 
jową reprezentacyą Tyrolu uda mu się 
wadliwości, jakie we włoskim Tyrolu bez 
wątpienia istnieją, i których usunięcie 
ustawodawstwu krajowemu i admini- 
stracyi przypada, usunąć prędzej i 
gruntowniej, niżby to przez nadanie 
wyjątkowego stanowiska owej części 
Tyrolu kiedykolwiek stać się mogło“. 


KORESPONDENCYE. 


Poznań d. 3. sierpnia. 
(Ulewy i szkoda z nich w sprzęcie. — W mie- 
ście głucho, bo wakacye i kłopotliwe żni- 
wa. — Kolonie feryjne pod opieką „Stelli“, 
— Nawet zabawić się i świeżego powie- 
trza zażyć nie można. Przykłady poli- 
cyjnych w tem przeszkód w Środzie, Pelpli- 
nie i Zaniemyślu, — Ostrożnie z żandarmem 
i patrolem. — Przykład z Gdańska, — Na 
nas się miele, na Niemcach krupi. — Na- 
bytki własno ci ziemskich). 


Ślązk Górny, Czechy, saksonia i 
Styrya płaczą teraz na spustoszenia i 
szkody, wyrządzone szaloną nawałnicą 
i powodzią ku końcowi zeszłego ty- 
god: Do Poznania i jego ckolicy 

ląska ta, dzięki Bogu, z sąsiedztwa 
nie doszła. Mieliśmy w mieście ulewę 
zeszłej środy, było ztąd wiele strachu 
w dolnych ulicach miasta, gdy się wo- 
da do piwnic lała, lecz większego 
nieszczęścia przez to nie było. 

Natomiast stała już prawie niepo- 
goda przy podniesionej temperaturze 
daje się we znaki rolnikom. Zyta 
już zwiezione, pszenica przecież to 
na pokosaoh, to w snopach i wy- 
rasta w bardzo wielu majątkach. Mó 
wią, że i na pniu stojąca jeszcze tak- 
że wyrastać poczyna. Jęczmień i groch 
uważają powszechnie za przepadłe. 0- 
wies zasechł wszędzie. Pocieszają tyl: 
ko okopowizny, a szczególniej buraki 
oukrowe. 

Miasto nasze bywa zwykle puste w 
tej porze roku. Młodzież szkolna i na- 
uczyciele zażywają wakacyj, tak samo 
urzędnicy sądowi, którzy we wszyst- 
kich krajach Rzeszy Niemieckiej od 
15 lipca do 15 września mają ferye. 
Teatr zamknięty, a w tym roku zam- 
knięta w nim i ciągła wystawa sztuk 
pięknych, bo w gmachu teatralnym 
zaprowadzają oświetlenie elektryczne. 
Posiedzenie Towarzystwa przyjaciół 
nauk zawieszone, ze wsi dla bardzo 
kłopotliwych żniw nie przyjeżdża nikt, 
kto już koniecznie nie musi. Na- 
wet dzieci ze szkół elementarnych, 
wyprawione na rekreacyę na Świeże, 


dnej ludności Poznania, który długie 
lata miewał s. p. Franciszek Dobro-; 
wolski w swych rękach szczęśliwie, | 
wzięło teraz na siebie towarzystwo 
śpiewackie „Stellą“ i urządziło w bliz- 
kim Zabikowie większą stacyę azai 
resztę zas dziatwy wysłało do domów | 
obywatelskich po wsiach w całej pro- 
winoyi, o ile znalazło chętnych do da- 
nia podobnej gościny. Niestety, o do- 
my takie coraz trudniej z każdym 
rokiem. 

I innemi laty i ozasy bywała to u 
nas pora zabaw letnich, wycieczek do 
lasu, ogrodów i w piękniejsze ustro- 
nia, gdzie świeżem powietrzem ode- 
tchnąć było można. Dzisiaj i tego mie 
można: policya bowiem rozciąga na 
każdą kupkę osób ograniczenia swoje, 
nawet na proste przechadzki dzieci 
szkolnych z nauczycielami. Tak się 
wydarzyło teraz właśnie w miasteczku 
Środzie pod Poznaniem. Tam ksiądz 
misyonarz Pałkowski wyszedł z dziew- 
czątkami, które do pierwszej spowie- 
dzi przysposabia, na przechadzkę do 
lasu. Wnet znaleźli się tam żandarmi 
i nakazali się rozejść, twierdząc, że 
mąszerowano z chorągiewkami białemi 
z czerwoneml. 

Gdy następnie tak policyjnie roz- 
wiązane zgromadzenie malców wróciło 
do miasta i przed mieszkaniem probo- 
szoża poczęło spiewać: „Wszystkie na- 
sze dzienne sprawy“, żandarmi i tam 
pojawili się znowu i starali się rozpę- 
dzić gromadkę dzieci. Zgiełk ten po- 
większył zbiegowisko, a żandarmi do- 
byli pałaszy i tymi grozili naprawdę. 
Wyszedł przecież ksiądz prałat, po- 
sel dr. Jażdźewski, kilku słowami lud 
uspokoił i wszyscy rozeszli się spo- 
kojnie. 

Coby się było stało bez tej in- 
terwencyi, powiedzieć nie łatwo. Zan- 
darm to żołnierz, to siła zbrojna u nas. 
A siła zbrojna używa tu broni sio- 
cznej i palnej bardzo prędko. Przed 
kilku dniami był tego znowu groźny 
przykład w Gdańsku. Patrol wojsko- 
wj zzesztował tem jakiegoś łobuza, 
który się naprzykrzał przy warszta- 
tach okrętowych i jednego z robotni- 
ków nożem zranił. Aresztowanego pro- 
wadzono na główny odwach. Chciał u- 
ciec w ludnej ulicy. Patrol krzyknął 
za nim trzy razy „stój!“ a gdy to nie 
skutkowało, dał z karabinu ognia i 
zbiegą na miejsou trupem położył. Ku- 
la przeszyła uciekającemu głowę, ude- 
rzyła następnie w gruby słup blachą 
obity, a przedziurawiwszy ten głębo- 
ko, pozostawiła głęboki znak w murze 
arsenału wojskowego, od którego od- 
biła się i dość daleko odprysnąć mu- 
siała, bo znależć jej nie zdołano. Jak 
powiedziałem, działo się to na ulicy 
w biały dzień i podczas zwykłego ru- 
chu ludności. 

Dodam tu zaraz, że w Pelplinie, w 
Prusach zachodnich, rozwiązał wójt 
tamtejszy jakoby jakie polityczne ze- 
branie zwykłą zabawę w ogrodzie, a 
$o z przyczyny zagrania przez kapelę 
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W Zaniemyślu zaś zakazał sam 
landrat bawić się dalej pod gołem nie- 
bem, aby nie grano po polsku do tań- 
ca. Słowem — mnichów wypędzono 
z kraja i wracać im mie dozwalają, 
natomiast ludności do najniewinniej- 
szej nia dopuszczają rozrywki i ka- 
żą chyba poprzestać na pacierzach, 
jeżeli ludność nie woli się zapijać 
piwem. 

Tymozasem pokazuje się, co już 
tyle razy pokazywało się dawniejsze- 
mi laty. Policya zwykła uważać pro- 
wincye pruskie z ludnością polską za 
pole doświadczalne do swoich ostrych 
eksperymentów; więc na nas się mełło, 
a skrupiało następnie na Niemoach. 
Obecnie krzyczą pisma niemieckie na 
gwałt w miasteczku Sławnie w pro- 
wincyi Pomorze. Dzisiaj dano tej pro- 
winoyi nazwę „Puttkamerun*, gdyż 
wszystkie wyższe urzędy dzierzą tam 
dostojnicy z rodziny Puttkamerów, a 
rządami swymi kameruńskie 4 la Leist 
przypominają. Tam w Sławnie dwa ra- 
zy dawano pozwolenie na zebranie pod 
golem niebem i dwa razy w ostatniej 
chwili odmawiano bez wyłuszczenia 
powodu, którego nikt się nawet domy- 
śleć nie umie. Może to wreszcie i ha- 
katystom otworzy oczy. 

Pan Potocki z Bendlewa utworzył 
z większej części swego majątku ziom- 
skiego majorat. Kilka wsi, nawet wię- 
kszych, wykupili znowu Polacy od 
Niemców. M. 


an 


Londyn 31. lipca. „ 


(Ostatnie prace sesyi. — Uniwersytet dla 
Londynu.) 


Sesya parlamentu dogorywa. Izba 
gmin uchwala z pośpiechem prelimi- 
narz skarbowy i jednócześnie odbywa 
się rzeź niewiniątek, czyli cofanie bi- 
lów, które wniesione zostały nie w 
chęci przeprowadzenia ich, ale dla za- 
mydlenia oczu. Nie ziszozą się także 
przewidywania co do starcia się po- 
między obu Izbami w sprawie wyna- 
grodzenia poszkodowanych robotni- 


ków. Lordowie odgrażali się buńozu- | 


cznie, co było rzeczą niezwykią za 
zachowawczych rządów, bo zwykle 
wtedy poprzestają na regestrowaniu 
bilów, zaleconych przez rząd. Ponie- 
waż p Chamberlain jest solą w ich 
oczach i ponieważ mniemali, że lord 
Salisbury dzieli 1ch niechęć ku niemu, 
zapowiadali, iż bil odrzucą. Ale tym- 
czasem, lord Nalisbury wyraził się O 
p. Chamberlainie jako o swym „dro- 
gim przyjacielu* i przypomniał, że 
przed trzema laty, podczas kampanii 
wyborozej, on sformułował program 
rządu w kwestyach socyalnych i że 
prosta uczciwość nakazuje jego mini- 
steryalnym kolegom stać przy nim. 
Były to słowa słuszna, ale dla uspra- 
wiedliwienia pomyłki lordów można 
przypomnieć, że widzieli niedawno 
szlachetnego markiza, napadającego 


! 


| 


scioła, lord Salisbury mógł lekcewa- 
żyć powagę takiej osobistości jak ksią- 
żę Devonshiru, to nie mogło mu 
przyjść na myśl narażać sobie pana 
Chamberlaina, bo ten nie wahałby się 
ani chwili z hałasem wystąpić z mi- 
nisteryum i przygotować sobie tryum- 
falny powrót. Takiego politycznego 
błędu pierwszy minister nie mógł po- 
pełnić i jakiekolwiek mogą być jago 
osobiste sympatye dla robotniczych 
roszczeń, dał Izbie lordów do zrozu- 
mienia, iż jest jej obowiązkiem poł- 
knąć pigułkę bez ceregieli. I istotnie 
przeszedł już bil w drugiem czytaniu 
bez najmniejszej poprawki. Odłożyli 
je do następnego, jak utrzymują, ale 
wiemy, co to znaczy i można uważać, 
iż zażegnaną jest burza, która zdawała 
się grozić, 
Pomiędzy projektami, które rząd 
w ostatniej chwili przedstawił, znaj- 
duje się jeden wielkiej wagi, bo pro- 
jekt utworzenia uniwersytetu w Lon- 
dynie. Londyn nie posiada uniwersy- 
tetu z wykładami, katedrami i korpo- 
racyjną organizacyą, jak w Oxfordzie 
i Cambridge. Posiada natomiast nieje- 
dno kolegium i wyższe zakłady nau- 
kowe, ale rozprószone, bez żadnych 
spójni jednych z drugiemi i posiada 
ciało naukowe, noszące nazwę Uni- 
wersytetu londyńskiego, którego fank- 
cye polegają na egzaminowaniu kan- 
dydatów i udzielaniu im dyplomów 
oraz stopni naukowych. Jest to tedy 
chaos niesystematyczny, mający atoli 
w sobie wszystkie czynniki składowe 
„do utworzenia uniwersytetu. Starań 
co do uczynienia tego ostatecznego 
wysiłku nigdy nie zaniechano i przed 
„Si laty zdawaliśmy się być nareszcie 
lizoy celu. Opinia publiczna, która 
się żywo tą sprawą interesowała, po- 
„bita, straciła na ferworze i teraz nie 
"zdaje się brać na seryo projekta rzą- 
, dowego, choćby dlatego, że Izba lor- 
dów tym projektem się zajmuje. Ma- 
,siało się to stać już poprostu z przy- 
czyny, że ministrem oświaty jest jej 
członek książę Devonshiru. Nie ma 
,on zwyczaju robienia wiele hałasu 
ʻi otrąbiania swoich zamiarów, ale 
nie można go posądzać o granie ko- 
medyi. 
| Skoro projekt ten przedstawił, to 
uważa jego przeprowadzenie jako mo- 
jżliwe. Istotnie, nie jest on skompliko- 
wany i nie wymaga długich rozpraw. 
„Polega na wcieleniu do uniwersytetu 
„już istniejących kolegiów, jak stare i 
„bogate Tringi College, jak nowsze, ale 
'już dojrzałe, Bedford College, jak kil- 
ika szkół technicznych, ufundowanych 
przez korporacye City, albo radę lon- 
,dyńskiego hrabstwa. Te kolegia z je- 
dnej strony ze swoimi profesorami, z 
(z drugiej uniwers;teckie ciało egza- 
jminujące, mają być połączone, i pozo- 
„staje tylko władzy administracyjnej 
„zapełnić luki, poczynić niezbędne no- 
rmipacye. — Jak wiadomo, w dwóch 
istniejących od wieków wszechnicach 
angielskich wszyscy uczniowie i fel_ 


wiejskie powietrze i zdrowszą, obfitszą (nadto niemiecką) jakiegoś tam pot-|gwałtownie na projekt innego kolegi, lows, którzy posiadają naukowe sto_ 


Kościół, dom i ogród, zakupione za 
polskie pieniądze aere a Poloms collato, 
należał poprzednio do Maronitów, se- 
mitów-zakonników, mieszkających da- 
wniej na Libanonie. 

Z myślą założenia w Rzymie kol- 

legium polskiego nosili się jeszcze 
pO dE nasi przed kilkoma wie- 
ami; założonem jednak sostało do 
piero przed 80 laty. Collegio polacco 
zawdzięcza swe istnienie ks. Zmar- 
twychwstańcom : Semeneńce, Kaysie- 
wiczowi i Jełowiekiemu, oraz przyja- 
cielowi Polaków, Piusowi IX., który 
wziął ten zakład pod swą opiekę i do- 
dał kollegium tytuł: Pontificio. 

Do koleginm mogą należeć tylko 
Polacy giovani della nagione Polacca 
per istruirle e formrali al ministero sa- 
cerdotale, che dovranno esecritare neile 
loro diocesi. Do zarządu należą: retto- 
re, vicerettore, economo, maestro di 
casa, padre spirituale i prefetto — 
wszyscy Polacy. Kolegium liczy około 
30 seminarzystów ; poznać ich na uli- 
oy po zielonych pasach. Młodzieńoy ci 
cieszą się w Rzymie jak największą 
sympatyą, nawet w kołach nieprzyja- 
znych duchowieństwu. W uniwersyte- 
cie Gregoryańskim, gdzie słuchają wy- 
kładów, nasi należą do najpilniejszych 
i majbardziej lubianych — tak mię in- 
formowali cudzoziemcy. Rektorem tej 
pożytecznej dla kraju instytucyi jest 
ozcigodny generał Smolikowski C. R. 
Kolegium po'skie wydało przez 30 lat 
istnienia swemu krajowi bardzo wielu 
zacnych, światłych i gorliwych paste- 
rzy i nauczycieli; „byli lub są między 
nimi monsignorowie, jeden z kolegian- 
tów nosi dziś fiolety biskupie. W go- 
ścinnym domu polskim żyją onoty i! 


polska zachodziła | 


obyczaje prawdziwie polskie; to. też 
wszyscy niemel księża nasi, odwiedza- 
jący Wieczne Miasto garną się zawsze 
do zaonej czeladki Bożej, osiadłej przy 
via Maronito. Książęta naszego kościo- 
ła przemieszkują zazwyczaj w zaci- 
sznym a gościnnym domu kolegium 
polskiego. 

Był już wieczór; tysiące gwiazd e- 
lektrycznych zajaśniało nad grodem 
uadtybrzańskim; ruch był w mieście 
olbrzymi. Wszak prócz stałych mie- 
szkańców gościło tu kilkadziesiąt ty- 
sięcy przyjezdnych, przybyłych na u 
uroczystości królewiczowskich zašlu- 
bin. Ścisk ten i gwar nie był dla nas 
turystów zbyt pożądany; przeto zwie 
dzanie Rzymu odłożyliśmy na dni kil- 
ka, aż póki miastu nie wróci zwykła 
fizyognomia. 

By ozasu nie tracić i z prześlicznej 
pogody skorzystać, postanowiliśmy od- 
być kilkudnio wą wycieczkę do pobli- 
skiego Tivoli i Mentorelli, gdz e są też 
ślady życia polgkiego. 

Nazajutrz tedy wstaliśmy o świcie 
i pojechali ku Porta di San Lorenzo; 
tam zajęliśmy miejsca w tramwaju pa- 
rowym, który nas powiózł wzdłuż sta- 
rożytnej via Consularis albo Toburti- 
na, wiodącej do miasteczka Tivoli,' o 
którem Horacy powiedział: 

Tibur — 
Sit meae sedes utinam senectae | 

Okolica zrazu posępna i pusta, w 
miarę zbliżania się do Tivoli coraz to 
piękniejsza, coraz bardziej malowni- 
cza. Jechaliśmy wśród pagórków, po- 
rosłych gajami oliwnymi. Tu i owdzie 
cząrniały starorzymskie ruiny, Szarza- 
ly magnackie zamczyska i wdzięczyły 


się białe i różowe wille, otoczone mar- | 


księcia Devonshiru. Ale jeśli stając w 
obronie przywileju państwowego Ko- 


murowemi kolumnami; w dolinie szu- 
miał srebrzysty „Teverona* (Anio). 
Koło „L'acqua Albula“ uderzyła nas 
nieprzyjemna woń siarki, której źró- 
dła wypełniają trzy przydrożne je- 
ziorka, „Solfatara", niezmiernie głębo- 
kie; dawnisj były one kraterami wy- 
gasłych wulkanów. Na prawo łyse 
skały — kamieniołomy słynnego Tra- 
vertynu, z którego zbudowano Colos- 
seum, bazylikę św. Piotra i wszystkie 
wielkie pałace w Rzymie. Dalej koło 
„Ponte Lucano* wybornie zachowany 
grobowiec rodziny Plautów. W tem 
miejscu wysiadamy i odbywamy dal- 
szą podróż pieszo, gdyż tutaj co krok 
jakaś ruina, jakis zabytek starożytny. 
Oto willa Sallustiusa, tam znów Cas- 
sinusa, gdzie tenże wraz z Brutusem 
zamach na Cezara ułożył. 
Szczegółowo zwiedziliśmy willę 
Hadryana, jedną z najbardziej intere- 
sujących ruin starożytnych. Zbudował 
ją cesarz Hadryan w ostatnich latach 
swego życia. Współcześni nie mogli 
się nadziwić nagromadzonym tu oso- 
bliwościom i budowlom, które biograf 
cesarza nazwał „cudem sztuki budo- 
wniczej*, Pobudował ten cesarz w ob- 
wodzie trzymilowym wszyssko to, 60 
w czasie swych licznych podróży oglą- 
dał, a więc: Lyceum, Akademię, Pri- 
taneion i Pojkile ateńskie, egipski Ca- 
nopus, dolinę Tempe z trzema teatra- 
mi, Nątatorium, Bibliotekę, dorycki 
Peristilos, Oecus Corinthius, Termy, 
Bazylikę, następnie olbrzymie kasar- 
nie dla straży i wspaniały pałac mie- 


szkalny; prócz tego zbudował Hadryan 


idealne „królestwo cieniów*. 


Do Tivoli weszliśmy przez Porta 
S. Oroce. Miasteczko to, ongi osada 


Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne 


pnie, mają prawo do głosowania wę 
wszystkich kwestyach, obchodzącycj 


Sycylijczyków, 00 do zaludnienia 
mniejsze od naszego Jaworowa, jest 
mimo tego siedzibą bissupa. Znanem 
jest ono ed czasów najdawniejszych 
jako letnia siedziba znakomitych Rzy- 
mian. Quintus Varus, Sallustius, Catu- 
lus, Cassius, August, Mecenas i Ho- 
racy posiadali tu piękne wille. Nie- 
tkniętem pozostało Tıbur aż do cza- 
sów Totyli, który je zbarzyl, w šred- 
nich wiekach rody Orsini i Colonna 
walczyły o posiadanie tego miasta. 

Zatrzymujemy się koło świątyni 
Sybińi, na wzór której zbudowana 
jest Sybilla w Puławach ; jestto budo- 
wa krągła, oparta na 10 kolumnach 
korynckich, u podnóża ruin słynny 
wodospad Cascata d Aniene. 

Przechodzimy przez Ponte Grego- 
riano na piękną terasę, skąd widok na 
wodospad; strumienie Tewerona rzu- 
cają się z wysokości 100 metrów w 
czarną skalistą przepaść, zwaną „grotą 
Neptuna*, która spieniony żywioł z 
sznmem wielkim i grzmotami wyrzu- 
ca. Oto co mówi poeta o tym wodo- 
spadzie: 


Ipse Anien, miranda fides! infraque superque 
Sareus hic tnmidam rabiem spumoszqne ponit 
Murmura... 


O 1000 kroków dalej rzeka wpada 
w podziemny otwór; skały tworzą tn 
nataralny pomost. Ta otchłań nazywa 
się Grotte di Sirene. Do groty scho- 
dzi się po wąskiej ścieżynce ; widok 
rzeki, rzucającej się u naszych stóp 
w grotę, podobnej do bramy piekial- 
nej, jest pełen grozy i majestatu za- 
razem. 

(C. d. n.) 
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uniwersytet. Nie jest to czysta formal- 
ność, jak się pokazało przed paru mie- 
siącami w Oxfordzie, gdy odrzucono 
w ten sposób równouprawnienie nat- 
kowe kobiet, 

Otóż jedną z największych prze- 
szkód w utworzeniu uniwersytetu lon- 
dyńskiego było zawsze uwzględnienie 
praw tych alumnów. W obecnym pro- 
jękcie jest ich udział zabezpieczony, 
ale nie posiada wszechwładzy: ciało 
naukowe samo ma w osobie profeso- 
rów rozstrzygające stanowisko. Nie ma 
powodu wchodzić w szczegóły bliższe 
tego projektu, który wystrzelił w chwi- 
li, gdy się go spodziewać przestano. 
Spodziewaliśmy się natomiast projek- 
tu o utworzeniu uniwersytetu kato- 
liekiego w Dublinie, myśl, którą p. 
Balfour, nie z zapałem wprawdzie, ale 
dość ochotnie uznał jako wykonałną i 
pożądan'. Jeżeli jednak zdawało się 
naturalnem odłożenie rozpraw co do 
tego ostatniego do przyszłorocznej 
sasyi, gdzie reformy  administracyi 
irlandzkiej będą stały na pierwszym 
planie, to decyzya nad organizacyą 
uniwersytetu londyńskiego może być, 
przy powszechnej dobrej woli, powzię- 
tą, nawet obecnie jeszcze, w ostatniej 
chwili. Byłoby to pożądanym epilo- 
giem bladej i nie wielce płodnej sesyi. 

N. 


Zaburzenia chodorowskie. 


(Sprawozdanie oryg. Gaz. Nar.) 


Brzeżany 4. sierpnia. 
(Ogłoszenie wyroku). 


Ostatni akt tragi-komedyi chodo- 
rowskiej rozegrał się dziś o godz. 11 
przed południem. W nabitej sali i prze- 
pełnionej galeryi przystąpił przewod- 
niczący do ogłoszenia zapadłego wy- 
roku. Treść jego w najgrubszych za- 
rysach znana z telegramu, dokładniej 
tak cn wygląda: 

1. Winiarskiego, Żołkosia, Zielonkę, 


Pikurę, Jakubowskiego, Łacnego Szwiu- 


cha, Warchoła vel Warchołowskiego. 
Bodeka ve? Głodeka, Waltosia, Kapu- 
stę, Walentego i Jana Sacatów, Mu- 
szyńskiego, Pleśniąka, Filipa, Bureka, 
Kuczmę vel Kuczerę, Gąsiora, Kluskę, 
Zygmunta Łyszczaka, Drabanta, Ma- 
ci>łką, Łotockiego, Kalińca, Łaniusza, 
Ropałatę, Krawca v? Jarosza i Micha- 
ła Lubienieckiego uznano winnymi 
zbrodni gwałtu publicznego z $ 88 
i 85 lit. a u. k. popełnionej przez to, 
że z pominięciem zwierzchności dla 
pomszczenia sią za mniemaną krzy 
wdę rzekomo robotnikom kolejowym 
przez żydów cliodorowskich wyrzą- 
dzoną, z dobraniem więcej ludzi, u 
zbrojeni w kije, na dniu 5 kwietnia 
1897, wpadli do domów izraelitów, a 
to Kapusta, Burek, Pleśniak, Muszyń: 
ski, Fulip i obaj Sacatowie w Równem 
ad Pomonięta; wszyscy zaś dalsi, tu- 
dzież Kapusta w Chodorowie i tamże 
dopuścili się gwałtu na osobach tych- 
że i ich ich domownikach wyrządza- 
jąc im szkodę wyżej 25 zł., 

nadto uznano Kapustę, Walentego 
i Jana Sacatów, Pleżniaka, F lipa, Bu- 
reka i Muszyńskiego winnymi zbrodni 
kralzieży z $ 171, 173 i 174 II b uk 
popełnionej tem, że 5 kwietnia 1897 
w Równem w towarzystwie swem i 
w towarzystwie niewiadomych spraw- 
ców z niezamkniętego pomieszkania, 
z posiadania Pepi Schauder, bez jej 
zezwolenia dla swej korzyści zabrali 
obce im ruchomości wartości wyżej 
5 złr. (I) 

nadto Winiarskiego uznano win- 
nym przekroczenia § 411 uk., popeł- 
nionego przez lekkie pobicie Schmerla 
Eisensteina. Uznano dalej winnym 
zbrodni z $ 157 uk popełnionej przez 
ciężkie uszkodzenie ciała Leiby Fli- 
okera zadane mu w towarzystwie nie- 
wiadomych sprawców, tudzież uznano 
go winnym przekroczenia § 411 uk., 
pozełnionego przez lekkie pobicie 
Małki Eisenstein i Rojzy Weitz. 

Uznano dalej winnym Łacnego — 
przek. $. 411, popełnionego na osobie 
Kiki Sahl}, a Zielonkę winnym tego 
przekroczenia popełnionego na osobie 
Matki i Izaaka Eisensteinów. Pikurę, 
Godeka i Szwincha uznano winnymi 
również przekroczenia §. 411 u. Æ. 
popełnionego na osobach Eisenstei- 
nów i Glazermana. 

Zubczyńskiego uznano winnym 
przekr. z 968 u. k. popełnionego 
przez potłuczenie szklanek i lampy u 
Klnfelda w Chodorowie, zaś Duskie- 
wicza, Buszka, Gnypa i Muszyńskiego 
przez uszkodzenie okien i sprzętów w 
w karozmie Axelrada w Dolinianach. 

Ropalatę i Waitosia uznano win- 
nymi przek. §. 43! u. k. za to, że 
pierwszy rzucił kamieniem na Rojzę 
Stioker, a drugi na Gutlę Knizer. 

Szweda uznano winnym przek. § 
461 u. k. za to, że znaleziony na uli- 
cy surducik sobie zatrzymał, Kozyrę 
winnym przek. $. 460 u, k. za to, że 
zabrał Kislii Jolles garczek masła. 

Samuela Arbeita uznano winnym 
przek. u. k. popełnionego na na oso- 
bie oskarzonego Winiarskiego, Anczla 
Schorra uznano winnym zbr. z §. 191 
i 199 a u. k. popełnionej przez to, że 
słuchany jako świadek w śledztwie od- 
noszącem się do tej sprawy podał roz- 
myślnie fałszywe okoliczności oska- 
rzonych obciążające. 

II) Za to skazano: Żołkosia na 
5 miesięcy ciężkiego więzienia obo- 
strzonego postem co tygodnia, Kapu- 
stę, Sacałów obu, Muszyńskiego, Ple- 
śniaka, Fulipa i Bureka na karę po 3 
miesiące ciężkiego więzienia z takiem 
samem obostrzeniem. 

Winiarskiego, Zielonkę, Piknra, Ja- 


bienieckiego na karę po 2 miesiące 
takiegoż więzienia. 

Kuczmę vel Kuczerę, Gąsiora, Klu- 
ske, Zugmunta Łyszczaka, Drabanta, 
Maciołkę, Łotockiego, Kalińca, Laniu- 
sza, Ropalatę i Krawca na karę po 6 
tygodni ciężkiego więzienia obostrzo- 
nego postem co tygodnia. 

Kozyrze wymierzono 14 dni are 
sztu, a Zubczyńskiemu, Szwedowi, 
Dutkiewiczowi i Gnypowi, każdemu 
z nich po 8 dni aresztu. 

Arbeit dostał 2 dni aresztu, a Schorr 
2 miesiące więzienia obostrzonego po- 
stem co tygodnia. 

Uwolnienia podamy w następnym 
numerze. 


Kolonia rzemieślnicza. 


Lwów d. 5. sierpnia. 

Rozwielmożnienie się socyalnej de- 
mokracyi, operującej głównie po mia- 
stach i w sferze przemysłowej, zwró- 
ciły z konieczności uwagę społeczeń- 
stwa na stosunki, panujące w całej 
dziedzinie pracy przetwórczej. Z siłą 
konieczności narzuca się dziś każde- 
mu działaczowi społecznemu sprawa 
robotnicza, która odrębnie od ruchu 
przemysłowego, od samego przemysłu 
załatwić się nie da, a która u nas 
dwakroć jest naglejszą, bo się scho- 
dzi z usiłowaniami, podejmowanymi 
w ogólnym celu podniesienia narodo- 
wego przemysłu. 

W takiej chwili nabierają niezwy- 
kłej wagi wszelkie fakty, dowodzące, 
iż stan przemysłowy u nas nie tylko 
nie zaumarł lecz owszem mimo naj- 
niekorzystniejszych warunków usiłuje 
stanąć na wysokości zadania. Można 
stąd zaczerpnąć otuchy, iż gdy spo- 
łeczeństwo dźwignie się do rzetelnej 
pracy około rozwoju przemysłu, w rę- 
kodzielnikach naszych znajdzie nie 
zaporę, lecz chętnych i inteligentnych 
wykonawców i inicyatorów. Kiedy spo* 
łeczeństwo coraz dobi:.niej się przeko- 
nywa, że o dobru warstwy, ręką pra- 
cującej, nie można już radzić bez 
współudziału jej samej w naradach, 
tedy wszystko, z czego się okazuje, 
iż ona zrozumiała położenie, jest o 
bjawem wielce dodatnim. 

Jednym z takich objawów jest 
śmiały projekt kolonii rzemieślniczej, 
rzucony przez p. Remiego, lwowskie- 
go przemysłowca, który z własnej 
ługoletniej praktyki zna dokładnie 
wszystkie braki, dokuczające naszemu 
przemysłowi. 

Podczas instalacyi nowego prezy- 
denta lwowskiego — pisza p. Remi 
w nadesłanym nam liście — napo- 
mniał ks. Sanguszko, aby postarano 
się o budową domów z tanimi i zdro- 
wymi mieszkaniami, w którychby lu= 
dzie z klasy robotniczej po całodzien- 
nej pracy przyzwoity i zdrowy spo- 
czynek mieć mogli. 

Ze względów hygienicznych i eko- 


się rękodziełem, wynająć mieszkanie 
tam, gdzie mieszka rzemieślnik. Na- 
stępnie zakazuje mu spiewać, stukać, 
dzieciom na dziedzińca nie pozwala 
się bawić a nawet wcale je mu za- 
brania. Za to każe mu przedewszy- 
stkiem drożej płacić za mieszkanie 
niż temu, który jest w tem szozęśli- 
wem położeniu, iż nie jest rękodziel- 
nikiem. 

Niedola rękodzielnicza niezawsze 
z niedostatku lecz bardzo często tak- 
że z braku pomieszkania i miejsca na 
pracownię pochodzi, w skutek czego 
rękodzielnik tak jak prosty wyrobnik 
pod względem hygienicznym i innym 
cierpi. 

Od wielu lat podnoszą i omawiają 
tę sprawę publiczne pisma, a kilka 
razy zwoływano zgromadzenia w ra 
tuszu, proponując różne projekta, któ- 
re jednak do żadnego rezultatu nie 
doprowadziły. 

Projekty na samopomocy Oparte 
obiecywały po płaceniu przez całe ży- 
cie pewnych rat, na własność po 
śmierci mieszkanie dla płacącego pum 
ktualnie raty. 

Inne projekty, oparte na ofiarno- 
ści publicznej jeszcze mniej były wła- 
śoiwe, albowiem człowiek zdrów, mo- 
gący pre pyas powinien innych dróg 
szukać dla polepszenia swej doli, o- 
fiarność zaś publiczną i ludzi możnych 
zostąwió dla starców i kalek nieudol- 


jową w r. 1894, a stworzenie kolonii 


GAZETA NARODO WA z Piątku 


powinni zająć pewną dzielnicę mia- 
sta i tam skupić wszelkiego rodzaju 


dnia 6 Sierpnia 1897. Nr. 216, 


dzielnicza sama na siebie bicz kręci, 
bo eo dziś majstrowi złego narobi, te 


rękodzieła, przeciwnie zaś robotnięy jutro odbije się to na niej samej, gdy 
budowlani i inni, powinni mieć grupy przejdzie w szeregi majstrów. Przy- 


domów pobudowane w kilku dzielni- 
cach. 

Do dzielnicy rękodzielniczej nale- 
żałoby przenieść obowiązkowo wszel- 
kie przepisom policyjnym podlegające 
rękodzieła, jak n. p.: piekarnie, ma- í 
sarnie, ślusarnie, kowalnie, stolarnie 
i t. p. inni zaś nie podlegający prze- 
zę policyjnym, winni się przenieść 

o tej dzielnicy ze względów hy- 
oj je przemysłowych i socyal- 
nych. 

J Dzielnicę ową podzielió na grupy 
tak, aby każda grupa domów jeden 
zawód rękodzielniczy mieściła i stoso- 
sowne domy dla danych rękodzieł bu- 
dować. 

Domy budować dwupiątrowe, aby 
na dole pracownie, na piętrach zaś 
mieszkania dla rodzin majstrów i 
ich pomocników urządzone były. 

W tejże dzielnicy urządzić stacyę 
elektryczną. któraby mieszkania i uli- 
ce oświecała i pomocnicze maszyny 
rękodzielnicze poruszać mogła. 

Stacya telefonie urządzona w 
owej dzielnicy załatwiałaby porozu- 
mienie się z klientami z miasta i od- 
wrotnie. 

Kuchnie tanie na wzór ludowych 
i inne zakłady, odciągające młodzież 
rękodzielniczą od szynków same się 
w tej dzielnicy utworzą, a tem samem 
i dobrobyt pomocników rękodzielni- 
czych się podniesie. 

Najwłaściwszem miejscem na taką 
kolonię przemysłową i rękodzielniczą, 
byłoby przedmieście Zielone, przez 
które tramwaj elektryczny jednotoro- 
wy, wychodząc z ulicy Pańskiej, prze- 
chodząc ulicą Ziełoną, zwracając się 
łukiem na ulicę Kochanowskiego, a 

rzez nią na ulicę Batorego, ułatwiłby 

omunikacyę całej dzielnicy z mia- 
stem. 

Dzielnica ta mało dotychczas zabu- 
dowana mogłaby się rozszerzać w 
kierunku Pohulanki i Zielonych roga- 
tek, a projektowana kolej do Winnik 
W bliskości owego przedmieścia tra- 
sowana przyczyni się wiele do komu- 
z głównym dworcem lwow- 


Ks. Sanguszko przemawiając w tej 
sprawie do Rady miejskiej, wypowie- 
dział zdanie, że tylko gmina może się 
tą sprawą zająć i uadal opiekować, 
ale gmina zaciągnąwszy już dziesię: 
ciomilionową pożyczkę na asanacyę 
miasta, takiego przedsięwzięcia, do 
którego wykonania znowu kilka mil- 
jonów by było potrzeba, podjąć się 
obecnie nie może. Trzeba innej drogi 
szukać do wykonania tego dzieła 
Sposób łatwo powinienby się znaleść, 
bo sprawa jest interesem czysto real- 
nym, niewymagającym ofiarności pie 
niężnej ani od społeczóństwa, tylko 
dobrej woli i chęci osób wpływowych 
i o dobro kraju dbających, 

Jeżeli ten i ów nawet nie bardzo 
zamożny przedsiębiorca za pomocą in- 
IE finansowych może budować 
po kilka i kilkanaście domów corc- 
cznie we Lwowie robiąc na tem w 
krótkim czasie gruby majątek, to dla- 
czegóżby pewne konsorcyum, z pomo- 
cą instytucyi finansowych przeprowa- 
dzić nie mogło dzieła na rzecz rze 
mieślników. 

Jeżeli gmina stawia kosztowne, ale 
ze względów hygienicznych 1 estety- 
cznych konieczne bazary dla drobnego 
handlu i ma z tego korzyści, to dla- 
czegóżby nie mogła tego samego uczy- 
nić dla drobnego przemysłu, która to 
sprawa jest bardzo ważną ze względu 
na podniesienie siły wytwórczej kraju. 
Stolicą powinna być głównym czynni- 
kiem, oddziaływującym na cały kraj. 

Najwłaściwszem do zajęcia się tą 
sprawą byłoby lwowskie towarzystwo 
kupców i przemysłowców. Ono dało 
inicyatywę i stworzyło wystawę kra- 


przemysłowej i rękodzielniczej byłoby 
niejako dalszym ciągiem działalności 
owego towarzystwa. 

Potrzeba, aby z niego wyłoniło się 
konsorcynm, któreby dzieła dokonało 
i oddało pod opiekę gminy, a onaby, 
powodując się zasadami humanitarny- 
mi, była najodpowiedniejszą opiekunką. 

Dostarczając rękodzielaikom za o- 
płatą mieszkania, światła, pomocni- 
czych maszyn rękodzielniczych. i siły 
elektrycznej do poruszania tychże, 
skieruje się tym sposobem  rękodziel- 
niotwo na drogę fabrycznego przemy- 
słu handlowego. Obecnie ono na łata- 
niu zagranicznych starych wyrobów 
egzystencyę swoją opiera, lub też na 
montowaniu nowych z zagranicy spro- 
wadzanych wyrobów, jak się to u ślu- 
sarzy i kowali praktykuje. 

Skupiwszy rękodzieła w pewnej 
dzielnicy miasta, aby majstrowie i ich 
pomocnicy, niejako pod jednym da- 
chem mieszkać mogli, spełni się zada- 
nie w kierunku socyalnym, gdyż dla 
pomocników rękodzielniczych będzie 
to dobrodziejstwem, jeżeli zdrowe mie- 
szkania w bliskości pracowni mieć bę- 
dą. Tym sposobem uniknie się rozgo- 
ryczenia w ich łonie. 

W skupieniu tak m uczuje pomo 
cnik rękodzielniczy, że nie jest ma- 
szynką, leoz należy niejako do rodziny 
rąkodzielnioczej. s 

Przeszedłszy stopnie wykształcenia 
zawodowego, zostaje on majstrem z o- 
bowiązkiem wychowania i kształcenia 
przyszłej generacyi  rękodzielniczej, 
wobec czego zwykły robotnik nie po- 
siadający ani wykształcenia ani nie 
mający oprócz roboty za dziennem 
wynagrodzeniem żadnych innych obo- 
wiązków społecznych na równi z rę- 
kodzielnikiem stanąć nie może. 

Trzymając się zasad i dążeń so- 
cyalnej demokracyi, młodzież ręko- 


znają to szczerze dzisiejsi młodsi maj- 
strowie, którzy wczoraj byli zapalony- 
mi socyalistami demokratycznymi. 

W szybkim postępie techniki, me- 
chaniki i elektryki świta jutrzenka dla 
rękodzielnika. Technika i elektryka 


(może wyzwolić pracę rękodzielnika 


z pod przemocy kapitału. 
Siła pary jest dotychczas przystę- 


a 


wznoszonego domu i w sprzeczee Maciej Ch.faż do truskawek, śliwek i gruszek. Z oza- 


ciężkim kamieniem rozbił głowę Michałowi Z. 


siątą rocznicę pożycia małżeńskiego obchodzi 
li 26. z. m. w Kamionce strumiłowej pań- 
stwo Tomaszowie Frankowie. Pani Justyna 
z Kormanowiczów Frankowa, jest córką żoł- 
nierza Kościuszkowskiego, któremu przypadł 
był ten bolesny zaszczyt w udziale, iż ran- 
nemu w nieszczęśliwej bitwie Maciejowickiej 
Naczelnikowi on pierwszy przyłożył opatru 
nek szarpiowy. Rzecz prosta, piękna ta uro- 
czystość rodzinna zgromadziła w Kamionce 


pną tylko dla kapitalisty, siła zaśłsynów i wnuków. Jeden ze synów p. Wła- 
elektryki obecnie jest przystępną i dlaldysław F. jest radcą sądu kiraj., drugi p. 
rękodzielnika i z tem się też w przy-IAdolf F. starszym inspektorem podatkowym, 


szłości muszą kapitaliści liczyć. 


trzeci p. Wincenty F. profesorem gimnazyum 


Nie przewódcy socyalnej demokra-ł Frano. Józefa — wszyscy trzej we Lwowie. 


cyi, obiecujący niemożliwe rzeczy, 
lecz ludzie światli i znający potrzeby 
rękodzielnictwa mogą zgotować ręko- 
dzielnikowi lepszą dolę, za nimi więc, 
a nie za socyalnymi demokratami po- 
winni iśó rękodzielnicy. 

Zająwszy się sprawa kolonii rze- 
mieślniczej, spełnionoby czyn humani- 
tarny, zaradzonoby złemu w dziedzi- 
nie hygienicznej i ekonomicznej. 
prawionoby dolę robotnika, albowiem 


w takich grupach domów można urzą- l tylicy, 


dzić tanie kuchnie, łaźnie i inne nie- 
zbędne dla zdrowia ludzkiego zakłady, 
a wszystko to razem  podcięłoby nogi 
zgubnej agitacyi socyalistycznej. 


KRONIKA. 


Lwów d. 5 sierpnia. 


Pogrzeb śp. Asnyka odbędzie się na 
stępująco : Pochód żałobny wyruszy z przed 
domu zmarłego w piątek punktualnie o go- 
dzinie 4 po południu. Zwłoki eksportować 
będzie do grobu przez długie lata przyja- 
ciel poety, jego spowiednik ks kanonik Wa- 
wrzyniee Cent, przełożony Zgromadzenia 
księży emerytów w Krakowie. Pochód dążyć 
będzie z ulicy Łobzowskiej placem Szcze- 
pańskim, Ryukiem przez linię A. B. około 
kościoła Najśw. Panny Maryi, Grodzką, 
Stradomiem, Krakowską, Skałeczną do ko 
ścioła 00. Paulinów. Wieńce albo będą nie- 
sione, albo też ozdobi się niemi spód kara- 
wanu, którego wyższe stopnie okryte będą 
polnemi kwiatami. 

Zwłoki poety zabalsamowane, złożone już 
zostały na katafalku. Wyraz twarzy bynaj- 
mniej nie uległ zmianie; rzec można, iż 
zmarły wygląda lepiej nawet, aniżeli w dniach 
ostatnich swojego życia. Spokój, łagodność 
i wielka powaga rozlewają się na jego obli- 
czu. TrumBa w dawnym saloniku poety, o- 
krytym kirem, stoi wśród kwiatów i rzęgi- 
stego światła. Pierwszy wspaniały wieniec 
z żywych kwiatów u stóp katafalku złożono 
od rodziny Mieczysławów  Pawlikowskich, 
przyjaciół wiernych i dawnych, z którymi 
wspólnie przeżył zmarły wiele radości i do 
legliwości życia... 

Komitet wybrany z łonu Rady miejskiej 
do urządzenia uroczystości pogrzebowej, za- 
prosił do wzięcia udzału w tym obrzędzie: 
Wydział krajowy, posłów sejmowych, mar- 
szałka krajowego, instytucye naukowe, Radę 
miasta Lwowa, Towarzystwo przyjaciół nauk 
w Poznaniu, zakład Ossolińskich we Lwo- 
wie, uniwersytet lwowski, zbór izraelicki 
krakowski, Tow. gimn. „Sokół“, Tow. śpie- 
wackie, 

Lwowska Rada miejska wysyła na po- 
grzeb śp. Asnyka deputacyę, złożoną z pię 
ciu członków pod przewodnictwem wicepre- 
zydenta miasta p. Michalskiego. W skład 
deputacyi wybrani zostali pp.: Bardasz, 
Ciuchciúski, Getritz i Heppe. Deputacya zło- 
ży na trumnie wieniec. 

Lwowską  Czytelnię akademicką repie- 
zentować bęcą na pogrzebie przewodniczący 
p. K. Wróblewski i członek wydziału p. A. 
Grocholski, 

Zezwolenie na złożenie zwłok śp. Asny- 
ka na „Skałce“ nadeszło już de Krakowa. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
śp. Adama Asnyka, staraniem Wydziału kra- 


Morderstwo w Krakowie. Z Krako- 
wa donoszą: Dnia 3 b. m. w nocy między 
g. 12 a 1 napadnięto na Krowodrzy Kazi- 
mierza Szostaka w jegó własnym domu. Nie- 
znajomych dwóch czy trzech sprawców po 
wyjęciu 2 szyb w oknie domku parterowego 
wtargnęło do mieszkania 86 letniego starca, 
pogrążonego w śnie twardym. Znalazłszy się 
w mieszkaniu swej prawdopodobnie naprzód 


kilka ran ciętych ostrem narzędziem na po- 
na granicy głowy i szyi, następnie po 
stronie lewej na szyi, na wardze dolnej oraz 


na ramieniu lewem, Ciężkie te rany spowo | 


dowały siiny upływ krwi. W ten sposób u- 
bezwładniwszy Szostaka zabrali się złoczyń- 
cy do rabunku i zrabowaii pewną część go- 
tówki znajdującej się w domu, wynoszącą 0- 
koło 2.000 zł. W odwrocie uronili kilkana- 
ście banknotów 10  guldenowych, Monety 
srebrnej nie ruszali wcale, pomimo, iż była 
jej suma pokaźna. 

Wskutek odniesionych ran zmarł Kazi- 
mierz Szostak następnego dnia popołudniu. 
Komisya sądowo-lekarska skonstatowała, jak 
ciężkie rany radali mu nieznani sprawcy o- 
hydnej zbrodni. Mianowicie miał on na szyi 
180ẹ dłngości 10 cm., podobBą na czaszce, 
sięgającą do połowy kręgosłupa, na lewem 
r.mieniu ranę na kości i kości zgruchotane, 
usta rozcięte i język przecięty, nadto pociętą 
prawę rękę, którą widocznie zasłaniał się 
przed razami zbójców. Jednem słowem bez- 
silny starzec został formalnie posiekany. — 
Sprawcy dotąd, mimo energicznego śledztwa, 


nie ujęci, brak nawet jakichkolwiek Rwa 


co akcyę śledczą ogromnie utrudnia. 

Zgłosił się jedynie pewien feldwebel 18), 
pułku, który w czasie krytycznym około go- 
dziny 1 w nocy przechodził koło domcstwa i 
Szostaka. Uszu jego doszły jakby przytła | 
mione jęki i wołanie o pomoc. Nie wiedząc, 
skąd one wychodzą, poprzestał na tem, że| 
szablą nderzył kilkakrotnie o sztachety.: 
Uderzenia te prawdopodobnie  spłoszyły na- | 


Dyamentowe wesele — sześciedzie- 


sem, z czasem może też dojdzie do tego, że 
włościanip będzie miał własne powidła z o- 
woców na post i z własnych jabłek napój 
— jabłecznik*. 

Że to nie jest bynajmniej marzenie, wi- 
dać z tego, że tak już dzieje się w Belgii, 
Franoyi a nawet Czechach. Ale też tam od 
dawna istnieją właśnie ogrody szkolne. 

Młodoturcy przed sądem. W Pary- 
żu przed sądem policyi poprawczej stawali 
4 bm. redaktorzy wydawanego w Paryżu 
organu młodotureckiego Mechweret, Achmed 
Riza i Habdi Garen, jakoteż wydawca tego 
pisma Hoilmon -— pod zarzutem obrazy 
sułtana, oskarzeni o to przez turecką amba- 
sadę. W piśmie owem pomawiano sułtana o 
zamiłowanie w okrucieństwach i lżono go za 
niedołężną gospodarkę państwową. W roze 
prawie przesłuchano wielu świadków. Jed- 
nym z nich był Clemenceau, który wygłosił 
formalną apologię młodotureckiego ruchu. 
Przypomniał też przy tej sposobności, iż pie 
sma francuskie jeszcze dotkliwiej obrażały 
sułtana niż tureccy publicyści, którzy dla- 
tego stają przed kratkami, iż są poddani 
sułtana. To jest niesprawiedliwość. Nawet 


Po-l upatrzonej cdary, zadali leżącemu na łóżku j wielki Gladstone zawołał był przecie swego 


czasu do sułtana, w sposób niezbyt dla tego 
ostatniego chlubny. Zawezwany również w 
charakterze świadka Rochefort, bawi u wód, 
i usprawiedliwił się, że przybyć pie może. 
Odczytano jego oświadezenie pisemne. Zezna- 
je, że był u niego wysłannik sułtaua, celem 
pozyskania Intransigeanta. Wysłannik o- 
świadczył, że gdyby Rochefort zgodził się 
popierać sułtana, znajdzie się w dobrem to- 
warzystwie, bo cesarza Wilhelma, Oskarzo - 
nych zasądzono na kary pieniężne w łącznej 
kwocie 100 franków. Uzasadnienie wyroku 
uznaje wysokie poczucie honoru u oskarzo- 
nych młodotureckich publicystów, których po- 
stępowanie dostatecznie usprawiedliwia o- 
gólne oburzenie na armeńskie rzezie. Publi- 
czność przyjęła wyrok oklaskami i okrzy- 


kami: Niech żyje Francya — precz z suł- 
tanem ! 
Skatki  „tolerancyi* religijnej. 


W warszawskim Wieku czytamy: Do jak 
niebezpiecznych rezultatów prowadzi źle zro- 
zumiana tolerancya religijna, dowodzi fakt 
następnjący. Państwo X., wyjeżdżając na le- 
tnie mieszkanie w okolicę Oelestynowa, zgo- 
dzili, w charakterze korepetytora do swoich 
trzech synków, eks-studenta żyda, który po- 
rzucił uniwersytet z przyczyny choroby i szu- 
kał w ciągu lata czasowej posady nauczy- 
cielskiej na wsi. Korepetytor dość sumiennie 
od miesiąca spełniał swoje obowiązki i ro- 
dzice byli zadowoleni, nie kłopocząc się o 
moralny wpływ nauczyciela, Dopiero w u- 
biegłą niedzielę wpływ ten, dzięki szezęśli- 
wemu trafowi, wyszedł na jaw. Najmłodszy, 


pastuików i zmnsiły ich do rychlejszego od  jedenastoletni chłopczyk, w chwili wybierania 


wrotu, o czem świadczy okoliczność, iż w! 
otwartej jnź skrzyni skradli tylko część pie-- 
niędzy, a resztę w nieładzie rozrzuconą z0- 
stawili, 

Samobójstwo w wagonie. Wozoraj-, 
szej nocy ekoło godz. 2 wsiadł w Stanisła ` 
wowie do pociągu nr. 314 dążącego do Lwo-, 
wa, młody przystojny, wytwornie ubrany 
człowiek, w wieku około lat 30. Obrawszy, 


sobie miejsce w wagonie II. klasy przerę-' 


dzi? noc w milczeniu. Rano, gdy poeiąg ru- 
szył z Chodorowa, usłyszzno wystrzał w 
wagonie. Paseżerowie zbiegli się i ujrzeli 
człowieka, broczącego we krwi, leżącego z; 
dymiącym jeszcze rewolwerem w rękach na 
poduszce. l'ociąg wstrzymano i wóz z dają- | 
cym słabe znaki życia samobójcą, odezepiono 
i pozostawiono w Chodorowie. Zanim jednak 
wezwano lekarza, samobójca zakończył życie 
skutkiem postrzału w głowę Przy samobój- ' 
cy znaleziono bilet kolejowy II klasy ze Sta- ` 
nisławowa de Lwowa, bilet wizytowy „Ka- 
zimierz Sokołowski“ i kartkę z napisem: 
„Kochaj mnie i nie zapomnij o mnie“. 
W kartce tej znajduje się pukiel czarnych 
włosów. 

Z Zagórza pow. Brody piszą nam: 
Dnia 8. bm. wybrany został jednogłośnie, 
wójtem gminy Zagórza i przysiółka Niszkow- 
ce p. Antoni Garapich właściciel tych dóbr, 
Ludność miejscowa z wyboru tego bardzo 


jowego, odbędzie się we Lwowie w kościele liest uradowana. 


archikatedralnym obrz, łac. w sobotę dnia 
7 sierpnia br. o godzinie 10 przed połu 
dniem. 

Zasiłki dla burs. Wydział kraj. roz- 
dzielił ryczałt, 


przeznaczony przez Sejm w |Stupar, a dnia 28. Helena Moroz i jej dzie- 


Otrucie grzybami. Z Rakowca, z po- 


wiatu horodeńskiego, donoszą, źe wskutekj 


zatrucia grzybami 4 osoby utraciły tam ży- 
cie Mianowicie dnia 27, lipca zmarł Iwan 


kwocie 4.000 zł. na zasiłki dla burs, mie-lci Mikołaj i Jan. 


szczących młodzież polską i ruską następ- 


Ogrody szkolne. Do licznych życzeń | 


nie: bursa ruska w Drohobyczn 200 zł.,] w zakresie szkolnictwa ludowego Ogrodnik 


polska w Jarosławiu 100 sł, ruska w Ja- 
rosławiu 100 zł., polska w Przemyślu 400 
zł., ruska w Przemyślu 800 zł, polska w 
Kołomyi 200 zł, ruska w Kołomyi 100 zł, 
polska w Stanisławowie 200 zł., w Tarno- 
polu (nauczycielska) 500 zł., ruska w Tar- 
nopoln 300 złr., w Samborze (gimn.) 300 
w Wadowicach 200 zł., ruska we Lwowie 
300 zł., polska w Ravszowie 400 zł., pol- 
ska w Tarnowie 800 zł, w Złoczowie 
100 zł., 

Zapiski osobiste. Artysta malarz p. 
Batowski powrócił prawie zupełnie do zdro 
wia i pracuje już nad obrazem większych 
rozmiarów : „Handłarze ormiańscy*, 

W kaplicy na Wal:e odbędzie się 
dziś na pamiątkę 38 rocznicy powieszenia na 
stokach cytadeli warszawskiej ostatnich pię 
ciu członków rządu narodowego : Traugutta, 
Jeziorańskiego, Toczyskiego, Krajewskiego i 
Zulińskiego, zebranie pamiątkowe, przyczem 
edśpiewane będą pieśni i oświetlona zosta- 
nie kaplica pamiątkowa. Początek o godzinie 
8 wieczorem. 

Nieszczęśliwe wypadki. Wczoraj po 
połndniu Jakób Os. wjeżdżajac z ciężarami 
do bramy kamienicy 1. 12 na ul. Sykstu- 
skiej, przycisnął sam siebie wozem tak mo- 
cno, że pogniecionego musiało opatrzyć po- 
gotowie stacyi ratnnkowej, a następnie od- 
wieść do szpitala. 

Na Zamartynowie żandarm i ajent poli- 
cyjny ze Lwowa schwytali Leonarda B. któ- 
remu zakazany jest pobyt we Lwowie. Ujęty 
rzezimieszek tak się oburzył na ramiona 
władzy, że jednemu z nich, s. mianowicie 
cywilnemu wymierzył w twarz dotkliwy po- 
liczek, 

Dwóch wreszcie zarobników pokłóciło się 
na tzw. fabryce tj. na robocie około nowo 


polski dorzuca nowe, ażeby przy szkołach 


f dziwili, 


się całej rodziny do kościoła, oznajmił, że 
nie pojedzie, albowiem nie jest ciekawy słu- 
chać „głnpstw* księdza. Kiedy p. X. prze- 
rażony zuchwalstwem i egoizmem syna, za- 
pytał, kto go upoważnił do wygłaszania po- 
dobnych zdań, malec odpowiedział : 

— Pan Józef, nasz korepetytor, wyśmie- 
wał głupoów, którzy tracą czas na przeby- 
wanie w kościele, 

Starsi chłopcy, badani przez ojca, lubo 
dłngo milczeli, przyznali się nareszcie, co 
im „Pan Józef“ podczas przechadzek opo- 
wiada o religii, księżach, wszystko to nazy- 
wając ciemnotą, zabobonem i t. p. Prosił 


'ich jednak, aby nigdy o tych rozmowach 


rodzicom nie wspominali. Natnralnie, że pań- 
stwo X. nie namyślając się ani chwili, bez- 
zwłocznie korepetytora-żyda z domu swego 
wyświecili, płacąc mu całą umówioną należ- 
ność, albowiem cynik groził procesem o nie- 
dotrzymanie warunków umowy. 

Jakiej modlitwy uczą socyaliści 
swe dzłeci. Czeski Delnik donosi: W Mo- 
nachium zobaczyła pewna pani w sklepie 
małą ładną dziewczynkę, która towarzyszyła 
swej matee. Dziewczynka podobała się tej 
pani bardzo, tak że zbliżyła się do niej, po- 
głaskała po główce i dała jej monetę na 
ciastko, — A umiesz ty się modlić? — za- 
pytała wreszcie dziecko. — Umiem, odpo- 
wiedziała dziewczynka. — Ano spróbuj — py- 
tała pani. Dziewczątko też poczęło : 

Ich bin noch klein, 
Mein Herz ist rein, 
Soll Niemand drin wohnen 
Als Lassale allein. 

Gdy się wszyscy obecni modlitwie takiej 
matka dziewczynki powiedziała 
dumnie: „Tak się modłą dzieci socyalnych 
demokratów" i wraz z dzieckiem odeszła. 


| Delnik opis tego faktu kończy słowami: 


wiejskich zakładano ogrody celem nauczenia; Ubohe ditky | Boha jim ze srdce rvou a zida 


dziatwy, jak się z roślinami obchodzić, Wy- 
starczy po temu ćwierć morga gruntu, by- 
leby zasadzonego drzewkami rozmaitych od- 
mian, ażeby dzieci mogły poznać różne owo- 
ce i ażeby gmina miała skąd brać zrazy 
szlachetne do rozmnożenia. Odpowiednie przy- 
gotowanie nanczycieli wiejskich, zdaniem au* 
tora artykułu p. Edmunda Jankowskiego, 
nie nastręczałoby wielkich trudności. Można- 
by urządzić kursa  teoretyczno- praktyczne 
w porze, kiedy nauczyciele wiejscy najmniej 
są zatrudnieni, Kilkanaście dni wystarczyło= 
by do pokazania im i objaśnienia tego wszy- 
stkiego, co przy nauczaniu dzieci bywa nie- 
zbędnem. P. Jankowski wymownie wykazuje 
korzyści, jakie tą drogą osiągnąćby się dały, 
tak mianowicie pisząc: 

„Dzieci wyuczone w szkole, jaki poży- 
tek różne rośliny człowiekowi przynoszą, za 
miast niszczyć drzewa i krzewy, ochraniać 
je będą. Wpłynie to nader korzystnie na 
utrzymanie drzew przy drogach, zagajników 
i sadów, dozwoli na rozpowszechnienie ży- 
wopłotów do ogrodzenia pól i zamknięcia 
niemi podwórza... Gdy się dzieci wiejskie 
nauczą pielęgnować rośliny ogrodowe, zni- 
kną z czasem Szpetne, pełne brudu i cu- 
chnące podwórza przy chatach, bo na naj- 
lepszej tej ziemi posadzi się drzewa owo- 
cowe lub użytkowe, posieje warzywa i kwia- 
ty. Strawa wieśniaka, obecnie bardzo je- 
dnostajna, stanie się urozmaicona, smaczniej- 
szą i zdrowszą. Przybędą do niej rośliny 
grochowe, liściaste i korzenne, dziś mało 
lub wcale nie używane. Pojawią się też 0- 
woce, nietylko niedojrzałe ulęgałki lub przed- 
wcześnie obite jabłka kwaśne i cierpkie, ale 
owoce dobre, od wiśni i czereśni począwszy, 


svinaka, pro svinactvi zabiteho, jim do 
grdecka cpou ! 

Brzezina odgrywała dawniej wielką 
rolę w wychowaniu młodzieży i społeczeństw, 
W czci dla tego pięknego drzewa naszych 
lasów nie dała się wyprzedzić Rosya niko- 
mu, a świeżo Ktjewianin ogłosił w tej ma- 
teryi ciekawy dokument. J:st nim pismo 
gubernatora taurydzkiego i gubernatora cher- 
sońskiego do gubernatora kijowskiego, w 
którym obaj dygnitarze kolegę swego — a 
było to w lutym r. 1848 — upraszają o 
uprzejmą pomoc. Twierdzą mianowicie, że 
w ich guberniach brzezina nie rośnie, to 
też radziby byłi dostać jej z Kijowa i to 
6000 wiązek prętów na utrzymanie w ryzach 
buntowniczych umysłów lndności taurydzkiej 
a aż 25.000 na Chersończyków. Zarazem 
pytają ci dwaj wychowawcy społeczni, ileby 
przewóz pedagogicznego towaru kosztował 
czy to do Symferopola, czy teź do Chersonu, 
Z cyfr powyższych widać, że mieszkańcy 
gubernii tauiydzkiej w r. 1849 zamierzali 
tyle narobić przykrości władzom, iż one 
dziennie musiały mieć 19 wiązek brzozo- 
wych prętów dla utrzymania swej powagi, 
gubernator chersoński zaś przewidywał, iż 
bez 55 wiązek prętów dziennie nie da sobie 
z podwładnymi mu obywatelami państwa ro- 
syjskiego rady. 

Uprzejmy gubernator kijowski kazał pod- 
władnym sobie urzędem zbadać sposób wy- 
rabiania i zakupna brzozowych prętów na 
użytek władzy, ale co się dalej ze sprawą 
stało, tego już Kijewlanin nie podaje. Nie 
wiadomo również, jak też panowie guberna- 
torowie gubernij pozbawionych brzeziny, ra- 
dzili sobie przed r. 1849, aby wpoić w lu- 
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dność Bależyte uszanowanie dla reprezentan- 
tów cara. 

Japończycy i Chińczycy. Stary i 
doświadczony pewien Anglik, który przez 
długie lata przebywał pomiędzy Japończyka- 
mi i Chińczykami, charakteryzuje dwa te 
narody w następujący sposób: Japończyk 
odznacza się niezwykłą grzecznością i uprzej- 
mością. Na pozór zgadza się on bez naj- 
mniejszego wahania na zrobioną mu ofertę. 
Natomiast ubicie jakiegokolwiek interesu z 
Chińczykiem połączone jest z niemałemi 
trudnościami. Stara się on za pomocą naj- 
genialniejszych pomysłów, najryzykowniej- 
szych twierdzeń i kłamstw najbezczelniej- 
szych wytargować najkorzystniejsze dla sje- 
bie warunki. Zanim Chińczyk zawrze z kim- 
kolwiek umewę, zdolny on jest do wszyst- 
kiego, coby mu zapewnić mogło jakąkol- 
wiek korzyść. Skoro jednak po nieskończe- 
nie długich pertraktacyach zawarliśmy z nim 
umowę, to liczyć możemy z wszelką pewno 
ścią na to, że dotrzyma on też sumiennie 
wszelkie warunki tej umowy. Japończyk zaś 
pomimo całej swej pozornej uprzejmości, 
wykracza w największej liczbie wypadków 
przeciw warunkom umowy w najbezezelniej- 
szy sposób, jeśli, co również dość często się 
zdarza, nie zrywa w ogóle umowy. 


a A KK, 


Zwłązek sokoli wysyła na uroczystość 
złożenia serca Tadeusza Kościuszki w oso- 
bnem mauzoleum w Rapperswyllu dr. Er- 
nesta Adama i prezesa Sokoła zaleszczyck,e- 
go Antoniego Bielańskiego, jako reprezentan- 
tów sokolstwa polskiego. Jeżeliby które z to- 
warzystw sokolich chciało wysłać delegata ten 
ma złączyć się z powyższą delegacyą i porozu- 
mieć się albo w Sokole krakowskim w nie- 
dzielę 8. bm. w południe albo na miejscu 
w dniu 11. bm. Podczas uroczystości mają 
delegaci wystąpić w stroju sokolim. 

* Literatura turystyczna, bardzo u 
nas uboga, wzbogaciła się w dniach osta- 
tnich bardzo dobrem dziełkiem, napisanem 
przez p. Henryka Hofibanera, sekretarza 
Czarnohorakiego Oddziału Towarzystwa Ta- 
trzańskiego. Dziełko to nosi tytuł „Przewo- 


—*50, N N. 1°50, N. N. —'20, p. Bory- 
5*—, p. Wojtyński 3'90. Razem 


kolejowi z Dżuryna 2—, kasa pocziewa 
1:40, składki kościelne w Słobódce 22 94, 
p. Jeżek 1-50, p. Sobolewski 1*—, p. Wer- 
rer —'50, p. Czeżowski —'50, N. N. — 50, 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 6 Sierpnia 189%, Nr. 216. 


Kalendarz. Dziś d.6 sierpnia: Przem. 
Pańskie. — Jutro: Kajetana W. 

Wschód słońca o g. 4 min. 47 
o g. 7 min, 24. 


p. Ratajski —'50, p. Fiderer —'50, p.| 


Barnir —'50, p. Burzmiński 1*—, p. Kul-, 


czycki 1*— p. Cetnarski 1*:-, p. Hirschler 
1—, p. Wierzchowski 1—, p. Scheffner 
—'g0, p. Bociurków —'50, p. Warmski 
—*50, N. N. —'20, p. Tokarski —'15, p. 
Heller 1*—, p. Marcinkiewicz 1*—, p. Bu- 
rzyński 1*—, p. Wendorfowż —50, p. 
Schneigert 1*—, SS. Służebniczki l-—, ks. 
Łotocki 1-—, ks, Sadlewski —*50, p. Ce- 
glecki 1—, dwie panie po —'50, p. Orzel- ' 
ski, rzemieślnik 1'—, p. Krzyżanowskaj 
—'%0, p. Turkuł 1:—, p. Lewicki 1'—, 
p. Chełpiński 1:—, N. N. —'20, Dr. Krzy- 
żanowski 1*—, p. Kumesiewicz, rzemieślnik, 


składki wynoszą 934:87. 

Z kwoty tej zakupiono w dwa dni po, 
pożarze pożywienia za 53:25, na transport 
50 korey kartofli z Hadynkowiec wydano 
5—. 4 czerwca rozdano najuboższym 25 —, | 
5 czerwca delega, z Wydziału powiatowego 
z Czortkowa rozdzielił 119'—, wagon desek 
z transportem z Wygody 200:—, 29 czerw- 
ca rozdzielono 160:—, w kilka dni później, 
rozdano 100:—, razem wydano 66226. 
W skutek roboty polowej i znacznego odda- 
lenia od Bnezacza tradno jest teraz urzą- 
dzić zebran'e komitetu i popalonych, lud 
teraz myśli o żniwach i dlatego kwota 
272:61 pozostaje dotychczas w gotówce do, 
wolnego rozporządzenia. 

Oprócz ofiar pieniężnych nadsełano też 
przedmioty spożywcze. P. Hirschhorn dał 
200 bochenków chleba, gmina Dźuryn 51' 
bochenków, 

Gmina Dżuryn dała 50 klgr. mąki, 
Dźwinoczok 400 klgr. mąki, Redoduby 82 
klgr., Nagorzanka i Podzameczek 950 klgr. 
Razem mąki 14:5 cetnara, 

Zboża dała gmina Dżuryn 170 klgr, p. 
Freundlich 60 klgr., gmina Redoduby 300 
klgr, W. P. Cieński z Romaszówki 800 
klgr, W. P. Cielecki Juliusz 2.500 klgr., 


daik na Czarnokorę i do Wschodnich Beski-, W. ks, Baczyński 350 klgr., p. Wojtyński 


dów“ zawiera w pierwszym, dotąd wyda- 
nym zeszycie nietylko wskazówki potrzebne 
temu, kto chce zwiedzić Howerlę, szczyt 
najwyższy Na 
dat geograficznych i szczegółów dotyczących 
całego pasma czarnohorskiego, a zebranych, 


Czarnohorze, ale jeszcze masę | 


800 klgr., razem zboża 445 cetnara. 
P. Doańczewski dał 400 klgr. grochu, 
gmina Podzameczek 50 klgr. grochu. 
Kartofli zebrano znaczną ilość, P, Orłow- 
ski dał 10 korey, urzędnicy kolejowi z Dźu- 
ryna 9 korey, p. Gruszecki 3 korce, Pudło, 


z niesłychaną skrzętnością. Dziełko napisane | włościanin 1 korzec, p. Łabecki 1 korzec, 


językiem potocznym może nieovenione usługi , 
oddać labownikom  prześlicznych Karpat 
Wschodnich a i do rozwoju krajoznawstwa 
naszego przyczyni się niemało. P. Hoffbaue- 
rowi i towarzystwu, na którego zapreszenie 
on podjął się tej pożytecznej pracy, „należy 
się zato szczera wdzięczność. Zeszyt pierwszy 
powyższego dziełka jest do nabycia za cenę 
korony. 

Wykaz ofiar i składek, Już dwa 
miesiące minęły od chwili, gdy pożar zni- 
szczył trzecią część Słobódki Dźuryńskiej, 
zostawiając z gospodarstw kupę popiołu i 
gruzów. Słychać było wszędzie wołanie o 
ratnnek, a wołanie to ze łzami nie było 
próżnem, Spiesznie złączyli się ludzie dobrej 
woli, utworzyli komitet ratunkowy, który 
później zacny pan starosta z Czortkowa z 
własnej inicyatywy zatwierdził i do działa- 
nia upoważnił. 

Szybko też pomoc nadchodziła i dziś 
może komitet ogłosić znaczną listę ofiaro- 
dawców, którzy pamiętali o nieszczęśliwych. 
Starostwo czortkowskie zebrało na pogorzel- 
ców 211-88 złr., Wydział krajowy użyczył 
zapomogi 150'—, Wydział Rady powiatow. 
czortkowskiej 150 —, Wydział Rady pow. 
z Husiatyna 10—, gmina Podlesie złożyła 
10:—, Nagorzanka 9 71, Podzameczek 7 90, 
Białobożnica 5*—, Redoduby 8—. Na wie- 
czorku u PP. Stojowskich zebrano 10—, u 
PP. Łabeckich 4:50. Z prywatnych osób o- 
fiarował Karol hr. Lanckoroński 100—, hr. 
Potocki z Krzeszowic 30*—, hr. Petocki z 
Buczacza 10—, W. P. Czajkowski 10*—, 
p. Sobolewski 25-—, p. Komornicki z Ro- 
sochacza 2'50, p. Artur Cielecki, poseł 20'—, 
p. Orłowski 20'—, ks. dziekan Gromnicki 
10-—, ks. Rakszyński 5*—, ke. Gwoździow- 
ski 8-—, ks. Scesłowski 4*—, ks. Koziarz 
5-—, ks, Kocyk złożył 10—, ks, Grygiel 
— 50, p. Teliszewski, notaryusz 5—, P. 
Niewiadomski, starosta 2*—, p. Kolankow- 
ski nadinspektor 2—, OO. Bazylianie 2'—, 
p. Kasowski, włościanin 8:—, p. Szkwara 
grabarz 2 —, p. Czaczka, dyrektor poczty 
2-—, dwie panie z Buczacza po 2—, urzę- 
dnicy kolejowi z Baczacza 2'70, urzędnicy 


"SAD FIGOWY. 


Napisał 
Wiktor Cherbuliez. 


(Ciąg dalszy.) 
— Nie jesteś pan nawet tak roz- 
sądnym, mówił, ja 
puszcza trzymanego łapami jednego 
drążka póty, 
ci drugiego. Uzemużeś pe 
tymczasem u pani de Rins? Niemey 
powiadają, że lepszy wróbel w garści, 
niż gołąb na dachu. Pan miałeś gołę- 
bia w ręku i ER go, goniąc za 
wróblem na dębczaku. J ! 
Niespodziewane to kazanie zbiło 


Sylwerego z tropu, zrobił też wielkie - 


oozy na p. Martigue'a, odparł, że to 
nie on porzuoał miejsca, lecz przeci- 
wnie miejsca porzncały jego. n 

— Nie tak mi pisze dziadek pański. 

— Mój dziadek pisał do pana! Do- 
prawdy że to straszny człowiek w 
swoj j zemście. Przysiągł, czy co, od- 
jać mi od ust kawałek chleba i przy- 
wieść mnie du żebraczego kija? Nie 
dość, że 
żeby mnie odprawiła, jeszcze w 


datku chciałby mi odebrać pańską, 


przyjażń, której byłem pewien. 


————— C S <Wla=d 3 z 
Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy piegi, pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W scliodnia pasta piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. Mydło ze soku lilii „Fiora“, sztuka 35 centów. 
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Podzameczek 2 korce, Nagorzanka i p, Duń- 
czewska 1 korze, W. P. Artur Cielecki, 
poseł 50 korcy — razem zebrano kartofli 
korcy. 

Chleb, mąkę i kartofle rozdzielono zaraz, 
zboże zbierano i dopiero przy końcu rozdzie- 
lono ; — do rozporządzenia komitetu z tych 
rzeczy zatem nie pozostaje nie, 

Do stawiania budynków ofiarował W.P. 
Juliusz Cielecki wszystkim popalonym po 8 
pary krokwi; p. Groszecki dał 3 fury snop- 
ków, Nagorzanka 3 fary snopków, p. Ka- 
sper Pudła 80 wiązek słomy. Uzyskano też 
upust przy zakupnie palów i dylów. 

Oprócz wykazanych ofiar, okoliczne wio 
ski złożyły wiele więcej objeżdźżającym po 
gorzelcom, zwłaszcza dawano słomę, tak, że 
dzisiaj każdy z popalonych ma nieco snop- 
ków do poszywania. Ubezpieczeni od ognia 
domy swoje mają prawie ukończone; nie 
ubezpieczeni, nie wziąwszy odszkodowania, 
mieszkają po większej części w tymczasowych 
szopach, zwłaszcza, że praca w polu nie po- 
zwala im zająć się budową domów. 

Komitet ratunkowy czuje się szczęśliwym, 
że choć w małej cząstce mógł wskutek ła- 
skawości miłosiernych ofiarodawców przyjść 
z pomocą nieszczęśliwym ; spodziewa się, że 
przy miłosiernem sercu ludzi wszelkiego sta- 
nu wiele jeszcze będzie mógł zrobić, Często 
się żalą na skąpstwo i samolubstwo w cza- 
sach naszych : lista składek wykazuje jadnak, 
że wszyscy, bez różnicy stanu, spieszą z po- 
mocą prawdziwie nieszczęśliwym. 

Między ofiarodawcami spotykamy hra- 
biów, urzędników, księży, rzemieślników, 
włościan i grabarza — wszyscy litują się i 
spieszą z pomocą, bo współczują z nieszczę - 
śliwymi. 

Niech Bóg Wszechmocny zapłaci stokro- 
tnie za wszystkie dary i ofiary. Komitet 
składając niniejszem podziękowanie wszyst 
kim ofiarodawcom, ma nadzieję, że lista ich 
jeszcze się powiększy a datki i nadal po- 
pły ną. hał. 
W Buczaczu 4. sierpnia, 

Przew. komitetu ratunkowego 
ks Gromnicki. 


Opowiedział p. Martigue'owi po- 
krótce swoje niepowodzenia i zainte- 
resował nimi profesora. Uczeni lubią 
scysye, a stworzenia dziwaczne zaj 
mają naturalistów, Mimo to postępki 
Sylwerego wydały mu się raczej za- 
dziwiającymi, niż podziwu godnymi. 
Tak jak panna Małgorzata Wheeler'ów- 
na i on sądził, iż prawdziwy uczony 
powinien ścisnąć dumę własną tak, 
aby można było ją przewlec przez 
ucho igielne wtedy, gdy nauka może 
z tego odnieść jakąś korzyść. 

e pan masz umysł człowieka u- 


papuga, która nie, czonego, tegobym nie mógł zaprze- 
"czyć, ale wątpię, czy pan masz tem- 

óki dzióbem nie schwy-' perament prawdziwego uczonego. Masz 
b an nie został | pan zanadto czułą skórę a charakter 
jam szorstki. Nauka wymaga, aby 
1 


ją stawiać wyżej nad wszystko i roz- 
braja nasz przeciw skrupułom bez 
treści. Posłuchaj pan mnie: pewien 
bogacz, człowiek bardziej hojny, niż 
roztropny, zapisał niedawno naszej 
Akademii znaczną sumę, przeznacza- 
jąo ją na nagrody dla astronomów, 
którymby się udało zaprowadzić ko- 
munikacyę między nami a mieszkań- 
oami Marsa. Kilku kolegów naszych 
oświadczyło, że Akademia nie może 
przyjąć bez wstydu tak śmiesznego 
legatu, aleśmy im przedstawili, że ła- 
two zmienić nieco sens testamentu a 
użyć pieniędzy człowieka szalonego 


usił na pani de Rins,|na nagrody za prace pożyteczne.. 
am 3 do- Gdybyś pan tak jak ja miał to szozęś- 


cie byó wychowanym przez Jezuitów, 
wiedziałbyś pan co to jest kierowanie 


l 


;Malty 400 żołnierzy i 


Ostatnie wiadomości. 


Ks. Ferdynand bułgarski przybył 
wczoraj do króla rumuńskiego w od- 
widziny, pomimo  historyj procesu 
Bojczewa. Ponieważ t> pierwsza wi- 
zyta księcia jako uznanego już panu- 
jącym, wypadało było przyjąć go w 
Bukareszcie jako w stolicy kraju i re- 
zydencyi królewskiej. Oddano mu na 
granicy honory należne, ale poproszo- 
no go do letniej willi króla w Sinaji. 
Romuńscy mistrze ceremoniału mogą 
się co prawda zasłonić tem, że ks. 
Ferdynand nie jest panującym udziel- 
nym, tylko lennym. Wszelako król 
Karol, gdyby chciał, mógłby go powi- 
tać na dworcu kolejowym w Sinaji, a 
wysłał tam tylko ministra prezydenta 
Stourdzę i i urzędników dworu. 


Telegram Frmdbltu z Berlina d. 3. 
bm. podnosi, że rząd niemiecki niema 
jeszcze wiadomości o przyjęciu przez 
Portę preliminaryów pokojowych, ja- 
kie ambasadorowie przedłożyli. Nadto 
powtarza Frmdbltt wiadomość Köln. 
Zig. z Konstantynopola, wedle której 
co do ustąpienia z Tessalii obawiają 
się trudności ze strony Turków, któ- 
rzy mają cofnąć się aź do linii rzeki 
Penejos, +le ohcą zatrzymać Volo ja- 
ko dające dobre dochody z ceł. Także 
sprawa kapitulacyi nie jest jeszcze 
stanowczo załatwiona. 

Wedle oświadczenia rządu angiel- 
skiego w izbie posłów, stoi na Krecie 
1.500 wojska angielskiego i jedna ba- 
terya górska, nadto odpłynęło tam z 
8 oficerów ; 
wojska reszty mocarstw na Krecie 
wynoszą 3.800 ludzi. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 5 sierpnia. 

Cesarz zamianował arcyksięcia Fer- 
dynanda protektorem austryackiego u- 
działu na powszechnej wystawie pa- 
ryskiej, ministra Glanza prezydentem, 
a szefa sekcyjnego Weigelsperga wice- 
prezesem centralnej komisyi dla tejże 
wystawy, oraz zatwierdził listę tej ko- 
misyi do której należą : wiceprezydent 
posłów Abrahamowicz, Baernrei- 
ter, Buquoy, Chlumecky, Dziedu- 
szyoki, prez, Kathrein, Kaizl, Kra- 
marz Lanckoroński, Maroh- 
wicki, Piniński, Potocki, 
Szozepanowski, Struszkie- 
wioz i inni posłowie, członkowie Izby 
panów i szefowi sekcyjni. 

Oprócz centralnej komisyi potwo- 
rzone będą ściślejsze komitety, oraz 
specyalne komitety dla retrospekty- 
wnej wystawy sztuki w Wiedniu, 
Pradze i Krakowie, dla gospodarstwa 
rolnego i leśnego w Wiedniu, Pradze 
i we Lwowie i t. d. Do ostatniej na- 
leżą: Stadnieki jako prezydent 
oraz Brykczyński, H. Dołkow- 
ski, K. Jędrzejowiez, prof. Lu- 
bomęski, komisarz Oczosalski, 
prof Pilat, zarządca dóbr Siegler, 
dyr. Tyniecki, adwokat Wil- 
kosz, zarządca domenów Wito- 
sławski jako członkowie. 


Wiedeń d. 5. sierpnia, 
Król serbski przyjechał tu wczoraj 
i zaraz odwidził swego ojca chorego 
na reumatyzm. 
Ischl d. 5 sierpnia. 
Dunaj opada stale. Hr. Badeni po 
inspekoyi zalanych okolic wyasygno- 
wał namiestnikowi górno-austryackie- 
mu 25.000 zł. na pierwszą pomoce. 


intencyami, co polega na tem, aby 
korygować zło źródła czystością celu. 
Mało to przecie kosztuje podać rękę 
bucquierowi, gdy człowiek w duszy 
na miejsce postanowienia okazywania 
się mu przyjemnym, kładzie zamiar 
oddania znakomitych usłag nauce i 
sobie samego przez to, że stanie na 
czele wspaniałego ogrodu botaniczne- 
go. Wierz mi pan, że kazuistyka jest 
także coś warta i ułatwia znakomicie 
załatwianie spraw tego Świata. 

Sylwery wytłómaczył mu dla ja 
kich powodów musiał przez całe życie 
zostać jedynie bardzo lichym kazuistą 
a w dodatku i to, że gdyby dziadko- 
wi ustąpił na jednym punkcie, musial- 
by mu wkrótce ustępować i niskimi 
pokłonami gpiaazozyó sobie duszę. 
Trayaz jest haniebnym tyranem i 
przyjemność mu sprawia poniżanie 
ludzi, których, jak utrzymaje, kocha, 

— Masz pan skłonność do przesady, 
odpowiedział pan Martigue. O! połu- 
dniowe słońge, jak ty rozpalasz i 
rozkładasz najlepsze mózgi |... Mój dro- 
gi panie, mogę panu dać tylko jedną 
radę: siadaj pan na pociąg i oddaj 
pokłon uprzejmemu a zarazęm strasz- 
nemu dziadkowi. 

— Nigdy, odpowiedział, przenigdy ! 

Napróżno przedstawiał mu stary 
przyjaciel, „że w Paryżu bardziej niż 
gdzieindziej trzeba zaczynać karyerę, 
od najmniejszych początków i że jego 
początki byłyby nie nieznaoczące, nie- 
wdzięczne 1 żmudne. 

— Gdyby mi się udało wynaleść 


W porze letniej najlepszy puder „Łwowianka*, pudełko 60 centów. 


Wczoraj Rada miejska uchwaliła |są częścią fałszywe, częścią przesadzo-;i 


utworzyć centralny komitet ratun- 


, zachód kowy. 


Ruch na kolejach poczyna być po- 
dejmowany zwolna na nowo. 


Preszbnrg d. 5 sierpnia. 
Dunaj podnosi się aż do Raaby. 
Wiele miejscowości stoi już pod wo- 
dą. Pod Bergen utonęło 4 włościan i 
2 rybaków, 


Temeszwar d. 5 sierpnia. 
Ostatniej nocy na nowo zbudowa- 
nej linii kolejowej Temeszwar-Bazia 
zerwano w celach zbrodniczych szyny 
w 17 miejscach. Zamach jednak wcze 
śnie odkryto i zapobieżono nieszozę- 
ściu. j 
Budapeszt d. 5 sierpnia. 
Tegoroczne zbiory są o 20 do 30 
procent niższe aniżeli zbiory średnie. 
W sejmie odpowiadając na inter- 
pelacyę oświadczył Banffy, iż Austro- 
Węgry protestowały przeciw amery- 
kańskim ołom dodatkowym, ale na- 
próżno. Cłami temi bardziej aniżeli 
Austro-Węgry poszkodowane są Niem- 
cy, i Francya. Rząd świadomy jest 
swoich obowiązków co do strzeżenia 
interesów wywozu węgierskiego, u- 
waża więc za stosowne iść w tej 
sprawie solidarnie z innemi mocar- 
stwami, aby tem łatwiej uzyskać 
swoje postulaty. 
Sinaja d. 5. sierpnia. 
Książę bułgarski w towarzystwie 
Stoiłowa i Iwanowa przybył tu wozo- 
raj. Powitali go na dworcu król ru- 
muński, Sturdza i dostojnicy, poczem 
ra.em udano się na zamek Pelesz, 
gdzie powitała księcia królowa i żona 
następcy tronu. Następnie odbył się 
objad galowy. 
Kolonia d. 5. siezpnia. 
Koeln. Ztg. donosi, że stosunki mię- 
dzy Turcyą a Serbią stają się coraz 
bardziej naprężone. Tureocy żołnierze, 
którzy ciągle jeszcze mają w swem 
posiadaniu dwa serbskie blokhauzy, 
wzbraniają się je oddać. 


Berlin d. 5. sierpnia. 
Reichanzeiger publikuje mianowanie 
Koellera prezydentem Schlezwig-Ho|- 
sztynu. 
Berlin d. 5. sierpnia. 
Skutkiem wypowiedzenia angielsko- 
niemieckiego traktatu handlowego, za- 
mierzają firmy angielskie urządzić na 
Wiśle regularną żeglugę parową, tak, 
iżby statki, które drzewo i wyroby 
tartazowe sprowadzać będą z Kongre- 
sówki do Anglii, bezpośrednio wiozły 
tam płody przemysłu angielskiego, któ- 
re dotychczas z Niemiec i Austryi by- 
ły importowane. 
Berlin d. 5 sierpnia. 
Dzienniki tutejsze otrzymały z Kre- 
meńczuga depeszę, że woda uniosła 
tamtejszy zakład kąpielowy na Dnie- 
prze w chwili, gdy się w nim kąpało 
przeszło 400 kobiet. Dwieście z nich 
utonęło. 
Kiel d. 5 sierpnia. 
Para cesarska odjechała wczoraj 
wieczór na parowcu „Hohenzollern“ do 
Kronsztadtnu. 
Paryż d. 5 sierpnia. 
Do „Ajeneyi Havasa* donoszą z Ka- 
nei, że admirałowie, przewidując przy- 


bycie floty tureckiej na wybrzeża kre-|16171 16217 16249 16299 16324 
teńskie rozstawili pancerniki w portach | 16546 16667 16751 17233 17247 
|17493 17535 17720 17814 17824 


Sitia, Suda, Hierapetra i Rhethymno. 
Austryackie pancerniki zajęły stano- 
wisko w Kastelli. - 
Konstantynopol d. 5 sierpnia. 
Wiadomość o ponownem rozpoczę- 
oia ruchu armeńskiego i o przygoto- 
wywanych tureckich demonstracyach 


dla pana miejsce, to ledwieby panu 
dało ono możność życia. Powiedziałeś 
mi pan, jeżeli się nie mylę. że się 
pan chcesz żenić. Przypuśćmy, Że się 
pan zgodzisz na życie w niedostatku 
dla siebie samego, ale czy będziesz 
pan miał serce patrzeć na niedostatek. 
w którym żona pańska będzie żyła? 
Sylwery odpowiedział na to, że 
anna Verlaque'ówna kochała go tak, 
1ż zdecyduje się na życie skromne 
bez wygód, bo zresztą zawsze prowa- 
dziła życie na bardzo małą skalę i że 
botanicy paryscy ani nawet wyobraże- 
nia nie mają o tem, do jakich niewy- 
gód przyzwyczaić się mogą ludzie 
z Prowancyj, 
Wiem za to — odpowiedział mu 
p. Martigue — jak łatwo może zaki- 
pieó krew prowansalska. Nie możesz 
zgodzić się na uległość, a tu będziesz 
się ciągle czuł czyimś poddanym. Za 
ierwszem słowem, za pierwszą przy- 
rością, jakiej doznasz, staniesz pan 
dęba, a pańscy przełożeni będą mieli 
do mnie pretensyę. 

Zaklął się na wszystkie świętości, 
że się zdobędzie na cierpliwość aniel- 
ską i że będzie powolnym jak jagnię. 

— Przyrzekam panu — mówił z u- 
śmiechem — nauczyć się kierowania 
intencyami moimi. Jeżeli się natknę na 
przykrości, zniosę je z myślą o pra- 
gnieniu niesprawiana panu kłopotów. 

Widząo, że mimo szczerej chęci nie 


i 
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ne i redukują się do kilku drobnych 
nic nieznaczących wypadków. 


Demonstracye w medycznej szkole 
wojskowej powstały wshutek tego, że 
trzech wychowanków ukarano za na- 
ruszenie subordynacyi plagami. Kilku 
zamknięto w areszcie. 
Druga eskadra marynarki pod do- 


wychowanków 


wództwem Hairi baszy opuściła wczo- 
raj Sigri i krążyć będzie po archipe- 
lagu. 

Konstantynopol d. 5. sierpnia. 

Na wniosek reprezentantów Turcyi 
zredagowano na nowo artykuł 6 trak- 
tatu pokojowego i dodano artykuł 12. 
Dziś zastanawiać się będzie rada mi- 
nistrów nad tem, ozy dodać jeszcze 
artykuł 13, jeżeli zapadnie decyzya 
w tej mierze, w takim razie jutro 
odbędzie stę konferencya ambasado- 
rów i reprezentantów Turcyi. 

Konstanstynopol d. 5. sierpnia. 

W sprawie wypłynięcia floty ture- 
ckiej na morze Śródziemne zażądali 
ambasadorowie wyjaśnień. 

Z odpowiedzi, jaką dała Porta, wno- 
sić należy, iż flota ta nie pojawi się 
na wodach kreteńskich. 

Bruksela d. 5 sierpnia. 

Wezoraj zebrał się tu międzynaro- 
dowy kongres kobiecy. Bierze w nim 
udział około 300 kobiet ze wszystkich 
krajów. Najwięcej jest Rosyanek i te 
przedłożyły już memoryał o smutnem 
położeniu kobiety w Rosyi. 

Bruksela d. 5. sierpnia. 

Rząd postanowił w sprawie nowe- 
go traktatu handlowego z Anglią wy- 
czekiwać na propozycye angielskie. 
Wiadomość oo do wspólnego postępo« 
wania Belgii i Niemiec jest przed- 
wczesną, 

Londyn d. 5 sierpnia. 

Do „Biura Reutera* donoszą z Ka- 
nei, że komendanci wojsk międzyna- 
rodowych poczynili rozmaite zarządze- 
nia na wypadek wybuchu nowych za- 
wikłań. Na wiadomość, że fota ture- 
oka piynie ze Smyrny do Krety, wzmo- 
oniły eskadry europejskie swe pogo- 
towie. 


Dział ekonomiczny. 


— Losy państwowe z r. 1860. Przy. 


ciągnieniu odbytem 2. bm. wylosowano na- 
stępujące serye: 226 318 409 542 730 
739 907 1079 1120 1195 1250 1259 
1395 1471 1493 1643 1931 1977 1990 
2148 2236 2287 2448 2506 2707 
2789 2812 2876 2899 2986 3483 
3590 3794 3859 3953 4028 4193 
4320 4515 4542 4811 5127 5483 
5555 5569 6017 6177 6237 6434 
6457 6587 6592 6613 6737 6834 
6845 6975 7130 7513 7564 7652 
7653 7665 7710 7781 7878 7929 
7944 8022 8074 8076 8132 8149 
8185 8341 8719 8824 9049 9348 9373 
9479 9651 9617 9932 9971 10061 10208 
10231 10305 10314 10334 10406 10457 
10495 10530 10533 10537 10675 10694 
10714 10776 10884 11000 11109 11320 
11339 11487 11498 11897 12181 12184 
12421 12485 12502 12622 12791 12889 
13001 13191 13272 13325 13476 13547 
13568 13725 13783 13832 13877 14032 
14115 14281 14289 14330 14434 14674 
14714 14786 14885 14997 15084 15113 
15147 15220 15287 15288 15333 15601 
15612 15646 15949 15954 16032 16158 
16447 
17303 
18027 
18184 18211 18237 18491 18505 18531 
18607 18726 18992 19018 19112 19680 
19753 19836 19837 19908 20702 22051 
23275. Losowanie premij 2. listopada br, 


jak to mu się w podobnych razach 
zdarzało, postanowił zapytać wyroczni. 
Ożenił się z kobietą starszą od siebie. 
Żona wniosła mu majątek, mąż ją po- 
ważał wysoko i we wszystkiem, co nie 
było botaniką, zasięgał jej rady. Przed- 
stawił jej Sylwerego, a ona go zatrzy: 
mała na obiad. Było Sylweremu w 
gwiazdach pisane. że się będzie mimo 
woli własnej podobał kobietom. Tak 
to my żądamy od kobiet, aby były 
nawskróś kobietami, a one lubią gdy 
męzczyzna jest prawdziwym męzczy- 
zną. Podobał się od razu pani Marti- 
gue'owej. Podczas obiadu i po nim 
wyciągała go na słowa, to też opo- 
wiadał jej o wuju raczej ze smutkiem 
niż z gniewem tak jak się mówi o 
deszczu przenikającym aż do szpiku 
kości albo o gradzie, zbijającym z drzew 
owoce. Rozgrzał się dopiero wtedy, 
gdy zaczął opowiadać o piękności pan- 
ny Verlaque'ówny. Panią Martigue' ową 
zajął sobą, bo miała słabość do mło- 
dych uczonych o konstytucyi kochli- 
wej. Jednem słowem, powzięła dla nie- 
go wielką życzliwość. P. Martique 
spostrzegł to, a gdy Sylwery się że- 
gnał, powiedział mu: - 

— Myślałem nad pańską sprawą, 
będę się starał znależć coś dla pana. 

— Oh! dziękuję za przyrzeczenie 
— odparł Sylwery, ściskając mu obie 
dłonie. 
— Chyba, żebyś się pan przypad- 


zdoła mu obrzydzić tej łakotki, której kiem rozmyślił i dawszy przystęp do 
się młodzieńcowi zachciało, p. Marti- siebie rozsądkowi... 


gue uozuł się w wielkim kłopocie i, 


Jedynie do nabycia w składzie aptecznym 


Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George'a. 


— Kab mi pan raczej — przerwał 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 4. sierpnia 163:. 

Akcye za sztnkFę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 21550 do 21850. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 283-— do 387-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 380*— do 
390—. Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a 
—— do 210. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 210—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal 
40, koronowe 96:70 do 97:40. 5% z 10% 
em; 11020 do 110.90. 41⁄4% los w 50 lat 

60:00 do 10070. Banku krajowego 4'/4%/, los w 
51 lat. 10050 do 101'20. Banku krajowego 4'/, 
los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Towarz. kredyt. gal 

amsk, 40/, (I. emisya) 97:80 do 98:50. 4%% lo. 
w 41t/ lat. 97:60 do 9830. 4*/, los. w 56-latach 
97:20 do 97:90. 

Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 4*/, 98-— do 9870. Bukow. funduszu pro- 
inacyjnego 5°% 10275 do —'—' Kom. banku 
rajowego 50/, w. a. II. em. 102:20 do ——. 
Pożyczka krajowa 6%% w. a. 103— do —— 
khh —— d 407 obligacye kolejowe 
Banku kraj. —— do —'— za 100 nom. 

Losy: Losy miasta Krakowa 27:25 do 29:25 
Losy miasta Stanisławowa 423— e 

Monety. Dukat cesarski 5:60 do 5'70. Napo- 
leondor 9:47 do %57. Półimperyał 9'43 do 9-58. 
Rubel rosyjski srebrny 1:20— do 1*25*—. Rubel 
rosyjski papierowy 126'60 do 1:27:60. 100 marek 
niemieckich 58:45 do 58:95. 

Wiedeń dnia 5 sierpnia, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
36925, Kredyty węgierskie 405 25, Anglo- 
banki 16226, związku bankow. 261'50, 

j Unienbank 304—, Lónderbank 24050, 


jstaatsbany 345'26, Lombardy 8475 kolej 


0 ——. 


do —— 


| nadłabska 259:—, kolej północne-zachodnia 
25450, tytoniowe 16150, Rima 269-—, 
| Alpiny 14220 ranta majcwa 10215, Renta 
korony węgierskiej 102 15, losy turec. 6475, 
ł 
Marki ——, 
Berlin dnia 5 sierpnia. Przy zam., 
knięciu wczorejsze, giełdy notowane : kredy- 
„ty 23175 (36896), estaatsbany 14750 
,(:45 92), lombardy 3650 (8529). 
Frankfurt dnia 5 sierpnia Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
|ayty 31875 (36927),  statsbany 29425 
(346'61), lombardy 75:25 ,85'58), alpiny 
17260 (200:—). 
i Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
,deński pzritót. i 
|  — Wiedeń 5. sierpnia. (Telegram 
| Gas. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 370 25, węg. zakłed 
kredytowy 404:50, unglobank: 16250, 
,lenderbanki 242:—, koleje państwowa 
3849:50, elbethal 260 —, aksye tytonio- 
iwe 16150, alpiny 14350, losy turack e 
6470, anionbanki 303850, r.b'e 12675. 
1 


| Z rynków towarowych. 


| Lwów dn. 5. sierpn. (Przedruk z urzędowej. 
„Gazety lwowsxiej). Pszenica 9'50 do 10:— «t 
żyto 7-25 do 750, jęczmień browarny 0'— do 
;0'—, jęczmień pastewny 0:— do 0'—, owies 6'75 
' do 7—, rzepak 12 — do 13:—, groch 6-— do 8— 
| wyka do 0:—, nasienie lniane —'— do 
|-——, nasienie konopne —'— do ——, bób 
—— do - *—. bobik 0:— do 0'—, hreczka 0:— 
do 0— koniszyna czerwona galice. —— do 
——, szwedzka `] biała —'— do 
, amyż do ——<—, kukurudza stara 
525 do 550, nowa 0*— dv 0'—, chmiel —'— 
do —'—, chmiel nowy na termina od —— do 
——, spirytus gotowy —— do —'—, na term- 
min —— do , Tymotka —— 
Waranty —— do ——. 
(Telegr. Bag Nar.*) - 

Wiedeń 4. sierpnia. Notowano pszenicę na 
jesień 1141 do 11:43, pszenica na wiosnę 11:41 
do 11:43, żyto na jesień 8'78 də 9'02, jęczmień 

a jesień 8'77 do 8779, owies na jesień 6'38 do 
6:40. 

Budapeszt 4. sierpnia. Pszenica na jesień 
11-63, żyto na jesień 8-83, owies na jesień 6'23. 

Wiedeń d. 2.sierpn. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 995, węgierskich 
+469, niemieckich 259 razem 4723 sztuk, Gali- 
cyjskie płacono po zł. 31 do 38, 36, 36',s, , Wẹ- 
gierskie 30 do 34, 35, ——, —, niemieckie 
51, do 34, 36, 38—, za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń d. 3.sierpn. Na wtorkowy targ do- 
wieziono żywej mierogacizny galicyjskiej 3860 
sztuk. y 

Płacono 36 do 38, 40, 43 zł. osobliwy ciężki 
— zł. do — za 100 kiio wagi Żywej. 


— 60 —— 


—' J — — 


0 =—, 


A zę sżĘr RE sRYBĆN, 


a tę ra"ryzę rodaxjga Gi oipetia.a., 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Leopold Schellenberg 


ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie. 


mu — zostać posłańcem, albo ozyści- 
butem. 

Gdy Sylwery wyszedł, rzekł pan 
Martigue do żony: 

— Ciekawy oryginał! Wierzę w je- 
go przyszłość jako uczonego, ale po za 
nauką to człowiek szalony. 

— Interesują mnie młodzi ludzie 
zdolni do małych szaleństw -— odpo- 
wiedziała żona — dzisiej to taka rzad- 
kość ! 

Podczas następnych tygodni nie 
trudno było Sylweremu zapełniać so- 
bie dni, szybko biegnące. Często bywał 
w dwóch ogrodach, w jednym założo- 
nym 1626 r. i w drugim z r. 1858 — 
przez resztę dnia nie nie robił. 

Był zachwycony Paryżem. Zdawało 
mu się, że wszędzie indziej duch mu- 
siał sobie torować drogę na świat, a 
w tem uprzywilejowanem mieście nie 
trzeba było ścigać myśli, one bowiem 
same spadały na przechodniów. Bywał 
na widowiskach a jeszcze częściej w 
salonie pani Martigue'owej, która lu- 
żne towarzystwo przyjmowała. Umiała 
i chciała wysuwać na pierwszy plan 
młodych ludzi, którym dobrze życzyła, 
Sylwery starał się tak się zachowy- 
wać, aby jej przynieść zaszczyt i zda- 
wało mu się, że widzi, jak męzczyźni 
uznawali go wprawdzie za człowieka 
raczej dziwacznego niż miłego, ale za 
to dla kobiet był raczej miłym niż 
dziwacznym. 

(C. d. n.) 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 6. Sierpnia 1897. Nr. 216. 


Każda z pań ma książeczkę, w któ- Ilości bliźniego i zrozumieli, co nam |ca na ziemię ze zbawczemi tajemni- | 


am a AOR nA 
się zbrodnią, wydaje się potrzebnem | Robotnice francuskie z niemniejszem 


Angielskie „Przyjaźnie . 


(Przyczynek do rozwiązania kwestyi socyalnej.) 


(Dokończenie.) 


Unia socyalno - katolicka, widząc 
jak bardzo pożyteczne są jej zakłady, 
nietylko starała się o pozyskanie jak 
największej liczby robotnie, ale jeszcze 
ułatwiła im wykonanie dzieł miłosier- 
nych. Zbudowała w sąsiedztwie swych 
klubów domy, w których panie „robo- 
tnice* mogą zamieszkać przez okres 
ozasu dobrowolnie oznaczony. 

Typem takiego domu jest dom św. 
Filipa, otwarty w r. 1894, „w którym 
jest pomieszczenie dla pięciu pań. 
Z tych dwie będące członkami komi- 
tetu ogólnego, mają tu stałe mieszka- 
nie, trzy zaś pokoje są przeznaczone 
dla pań, przebywających tu tylko 
chwilowo. Praktyczne przepisy zapo- 
biegają niedogodnościom, któreby ła- 
two mogły powstać przy częstej zmia- 


rej zapisuje dzień po dniu swoją ro- 
botę dzienną, odjeżdźając oddaje te 
zapiski swojej następczyni. Każda ro- 
botnica zdaje tygodniowy raport ro- 
botnicy naczelnej, która nigdy zakła- 
du nie opuszcza. 

Ubodzy nie dostają wprost żadnych 
jałmużn ani w pieniądzach, ani w na- 
turze; wszystkie ofiary powinny być 
oddane do wspólnej kasy i tylko ko- 
mitetowi przysługuje prawo udziela- 
nia darów. 

Każda osoba pragnąca przystąpić 
do stowarzyszenia, powinna się zgłosić 
do jednego z członków komitetu, ten 
ułatwi jej wstęp do domu, pobyt w 
nim, dopomoże w początkach pracy. 
W domu św. Filipa (jak na angielskie 
stosunki) warunki zamieszkania są 
bardzo przystępne, 25 szylingów ty- 
godniowo, dzięki subwencyi z kąsy 
stowarzyszenia zasilanej darami, sub- 
skrypcyami itd. 


IX. 


Jaka cudowna przemiana nastąpi- 
laby w stosunkach społecznych, gdy- 
byśmy raz przeszli z egoizmu do mi- 


samym w przyszłości przynieść może 
prawdziwą korzyść. 

Tylko dobroczynność socyalna roz- 
wiązać może kwestyę socyalną. 

Filantrop, filozcf i patryota zaró- 
wno starać się powinni o załatwienie 
tych zagadnień w powyższy sposób. 

Ale po cóż te wielkie słowa. Ła- 
twiej usłuchać serca jak rozumu, a 
komu Pan Bóy dał serce delikatne 
i wrażliwe, czyż może nie czuć szla- 
chetnej potrzeby podzielenia się skar- 
bami uczucia z ludźmi zostającymi 
w nędzy moralnej i materyałnej. 

Tu przychodzi mi na myśl wznio- 
sły wiersz Sully-Prudhomme pod ty- 
tułem: Szczęście. Wdzięczna para Fau- 
stus i Stella w pogoni za szszęściem 
absolutnem, znajdują zaciszne schro 
nienie w raju, tak oddalonym od zie- 
mi, że mają nadzieję nie słyszenia tam 
nawet echa bolów ziemskich. A jednak 
Faustus wkrótce traci swą wesołość 
i na pytania Stelli o przyczynę smu- 
tku odpowiada, że nia może się cie- 
szyć własnem szozęściem, gdy myśli 
o tem, że tyle innych ludzi jęczy; 
i tak się wzmaga u niego współczu- 
cie nad cierpieniem ludzkiem, że wrą- 


cami, które poznał tam daleko... 

Czyż sen moralny tej bajki nie po- 
ucza nas, że samolubnie nie można 
szczęścia używać, że poświęcenie to 
dla serca prawdziwa radość? Nie twier- 
dzę, że Anglicy więcej od innysh na- 
rodów odczuwają tego rodzaju przy- 
jemności. Ale trzeba im przyznać, że 
pierwsi znależli je tam, gdzieśmy ich 
nawet jeszcze nie szukali. Rośnie u 
nich to zrozumienie dobroczynności 
jak ewangeliczne ziarno gorczycy. Ol 
dwóch lat unia socyalno-katolicka zy- 
skała 500 pracowników, którzy zało- 
żyli 15 klubów dla chłopców i dziew- 
cząt; do tych klubów uczęszcza prze- 
szło 8.000 członków. Niezależnie od 
dobra materyalnego i moralnego, które 
zdziałali, robotnicy kardynała Vaughan 
mają to przeświadczenie, że odnieśli 
wielkie zwycięstwo socyalne, że po- 
święceniem swojem natchnęli biednych 
ufnością, sympatyą i czcią dla ludzi 
wyżej w kie anobii społecznej sto- 
jących. 

Socyalizm chciałby znieść narodo- 
wości i granice między państwami. 
To dążenie do jedności, które pod 
względem politycznym łatwo stałoby 


pod wzglądem dobroczynności. 

Cały świat podlega jednym i tym- 
że samym cierpieniom; a jeżeli w ja: 
kim kraju znaleziono na jedno z nich 
lekarstwo, to powinnoby ono jak naj- 
prędzej staó się własnością wszystkich 
państw. - 

I dla tego stowarzyszenia, o któ- 
rych mówiliśmy, nie ograniczyły się 
na Anglii. Założono je w Paryżu, i 
potrzeba im tylko trochę pomocy a 
wnet się świetnie rozwiną. 

Na wzór angielskich pierwszych 
robotników, zaczęto w Paryżu od 
najnędzniejszych zaułków. W dzielni- 
cy Popineouat, gdzie żyje 175.000 lu: 
dzi biednych, powstał pierwszy klub 
dobroczynny francuski, założony przez 
panie wielkiego świata, którym wielka 
nędza w Paryżu nasunęła myśl naśla- 
dowania tego, co się tak wybornie po- 
wiodło gdzieindziej. Jedna z tych pań 
przepędziła kilka tygodni w Anglii, 
by się na miejscu zapoznać z temi in- 
stytucyami. Powróciła przejęta ich 
wzniosłymi zasadami, i otworzyła wy- 
żej wzmiankowany klub. 

Na pierwsze wezwanie stawiło się 
25 dzieci w wieku od 6 lat do 9-ciu. 


poświęceniem jak Angielki zabrały się 
do uczenia tych małych szycia, cero- 
wania, roboty na drutach, i innych 
rzeczy ina w życiu domo- 
ki a których nie uczy szkoła świe- 
eka. 

I te biedaczki, które byłby spło- 
szył widok księdza lub zakonnicy, z 
ufnością garnęły się do dam, jak 
zwały swe opiekunki, tych zaś wpływ 
za pośrednictwem dzieci dotarł do ro- 
dzin, którym obce było przedtem 
wszelkie pojęcie religijne. 50 dziew- 
czynek za pozwoleniem rodziców, bez 
których wiedzy nic się w zakładzie 
nie czyni, otrzymało chrzest $w., 80 
dopuszczono do 1-ej komunii; ogółem 
więcej jak 300 dzieci uczęszczało do 
klubu w pierwszych kilku miesiącach, 
a codziennie robotnica naczelna, 
dla braku miejsca, musiała odmawiać 
przyjęcia nowym kandydatkom, 

Czyżby myśl przynosząca tak wspa 
niałe owoce w Londynie, Paryżu, nie 
miała i u nas znależć oddźwięku? 
Czyż mniej u nas biedy i potrzeb na 
dole, mniej może szlachetnego poświę- 
cenia u góry?... 


nie personalu. 


a 
SS | 
Dra Fryderyka Lengiela 


Balsam brzozowy. 


| Już sam sok roślinny płysący + brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziu* e znany est od niepamiętnych eza- 
ów jako najznak mitszy środek piękności; jeźwli jednak 
ten sok wedle pizepisu wvn-laz y p zyrządzony zostanie 
w drodze chemiczn.| iako bals m, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudow y skutek 
Jeżeli wieczorem nesmaruje ny twarz lub inne miejsce 
z skóry tym balsamem to już naza utrz rano odpadają pra- 
wie nlsznaczne fupieże ze skóry, która staje się przeto Iśnląco blałą I delikatną. 
. Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czarie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ezerwoność nosa 
stłuszczenią i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1-50, 
Dra Lenglela mydło beazoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 1399 
Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycogo Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A, Haas. i 


Pi A 


Q000000000000000000320000 
Jako dobrą i pewną lokacyę 


polecamy : 


4'/, listy hipoteczne 

407, listy hipoteczne koronowe 
5% listy hipoteczne promiowane 
+° Misty Tow. kredyt. ziemskiego 
4'/,% listy Banka krajowego 

5% obligacye Banka krajowego 
4%, pożyczkę krajową 

40% obiigacye propinecyjne 

i wszelkie renty państwowe, 


Papier: ie sprzeńzjemy i kupujemy po najdokładniejszym kursie 
(ZIGMYM. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. DT, alic, akcyjnego Banka hipoteczne: 


Papier pergaMInORy Suja komisowy i Biuro zamówień 


nasion, nawozów sztucznych i maszyn rolniczych firmy 
wiązywania słcików z konfitura- JuźmóGce Babl-óna 
mi, jakoteż do konserwów itp. itp. ! 


1885 wyłącznie : E. Miniewski, PE Aah 9. 


Akademia dla handin i przem? sin w Graci. 


Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 35 rok szkolny. 
Trzy kursy i klara przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy- 
jęci być nie mogli. 

Ukończeni słuchacze akademii korzystają z prawa jedno- 
rocznej służby wojskowej. 

Jednoroczny kurs kupiecki dla uczniów szkół średnich pragna- 
cych się poświęcić zawodowi handlowemu , lub też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować. 

Szczegółów co do przyjęcia i pomieszezenia, tudzież prospektów do- 
starcza dyrekcya akademii dla handlu i przemysłu w Gracu. 

1995 A. E. v. Schm 


Nakładem Księgarni katolickiej | 


Dr: WLAD. KIŁKOFSKIEGO 


w Krakowie 


wyszło świeżo 


OFICY U M 


o Najśw. Maryi Pannie 


wedle brewiarza rzymskiego , po pol- 
skn i po łacinie, na pięknym papierża, 
wielkim i wyraźnym drukiem a w forma- 
cie małym (329, str. 550) Wydanie to, do 
którego dodano i Qficyum za zmar- 
łych (Officium defunctorum), bardzo po- 
prawne, poprzedzone objaśnieniem o zna- 
czenia oficyum i rubrykami, ozdobione 
obrazkiem cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w R:ymie, kosztuje bez opra- 
Wwy 1 złr. 25 et., oprawne w płótno ang. 
brzegi pąsowe 1 złr. 60 cet; zaś w wy- 
borową skórę szagrynową, brzegi pasowe 
lub złote 2 złr. 25 et. Na porto dołączyć 
należy 20 centów. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


Teatr letni. Teatr letni. 


do pakowania masła, sóra, do ob- 


Ogromny sukces 
wszystkich widowisk! 


poleca 


taniej niż wszędzie 


jAlojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


WILLA 


piątrowa, korzystnie do sprzedania 
lub wynającia przy rogatce lwow- 
skiej. Oferty pod: T. 1000, przyj- 
muje Biuro dzienników Bnchstaba 
ulica Karola Ludwika 1. 33, 


Oliwę do maszyn 
a mianowicie: 
mineralną galicyjską i kankazką, 


rzepakową odkwaszoną, oliwko- 
wą włoską i dalmatyńską, 


Oleje cylindrowe, 
- Oleje zgęszczone itp. 


poleca 
po nejtańszych cenach 

P 

skład farb, porostów i materjaów 


W. CZOP 
Lwów, Żółkiewska |. 2 


at.o 


| Codziennie wysprzedany teatr. 


W piątek 6. sierpnia 


o godzinie .8. wieczór 
High-life 
przedstawienie. 
Rendezvous dobrego towarzystwa 


Zagadkowa iunatyczka 
Miss Edith 


zwana ciemna tajemnieą. 


Nowość! Kwitnące kamelie, Latający 
stół. owięto Bachusa. 


Indyjski cudowny kosz. 


W powietrzu na kole jeżdżącą dama, 


Występ angielsko-amerykańskiej trupy 


Phoites Gazella! 


Nojnowsze! 


ŻYWE FOTOGRAFIE 


Niezrównany sukces!! 
Wspaniała galerya 
olbrzymich obrazów 
nowoczesnych mistrzów, 


id, dyrektor. 


diee silnie okute po 2łr. 2:50, Rafy i 
do szutru po złr. 4'50, 850 i 10—, 
Czagany, kliny, grabie, łopaty do robót 
ziemnych itp. poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry). 


ZIFONY i SZIRTING(, weby górskie, 
z fabryki B. Schrolls Syna w Braunau 
sprzedaja najtaniej handel F. Knauer i Sya 
Lwów, plae Kapitulny 2. 449 


Towarzystwo Tkaczy 1 


pod wez, św. Sylwestra w Korczynie p. loco, obok Krosna 


—BEE 


zaszczycone medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, Prze- 
myślu, Krakowie i na powsz. wystawie we Lwowie 1894 


oleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 
niane, jak: Płótna różnego gatunku od n jcieńszych do najgrubszych , na 
koszule, kalesony, prześcieradła, p.szewki, sienniki, worki, śe erki do podłóg; 


I dreliszki szare i kolorowe liberyjne; dymy zwykłe i adam szkowe; ręczni- 


ki zwykłe i adamaszkowe, z włami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe 
włochate; obrusy z serwetami w różnych desenireh i gatunkach, tak białe 
adamaszkowe, jak również kolorowe. Chusiki męskie i damskie białe; Śeier- 
ki szare w deseń i białe z brzegami kolorowymi; fartnszki kolorowe lniane 
lub z kręconej nici ze szli.kiem; kapy na łóżka. Kamgarny czysto wełnia- 
ne; szewioty (zengi) na ubrania męskie letnie i zimowe, różnego koloru i 


| REM chorą starą matkę i dwoje dzie- 
W ei, z powodu szczupłego zarobku, nie 
mogąc ich wyżywić, oddałabym na wła- 
sność w dobre ręce 'ednoroczne dziecię, 
bardzo miłe, dziewczynkę. F. Debald, 
Lwów, Sykstuska 2%, w podwórzu. 
OSADA POCZMISTRZA wskutek re- 
zygnacyi do objęcia, Za nadzór nad 
wydzierżawionym cbszarem dworskim, 
kompet: nt bezdzietuy otrzyma pomieszka- 
nie, opał, użytek ogrodu i gruntów. Oferty 
pod adrecem; A. Z. główna poczta Lwów. 


gatnnku, itp. wyroby w zakres tkactwa wchod :ące. 
Uwaga. Towarzystwo nie posiada w Żadnem mieście składu , li tylko 
w Korczynie (przy szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamieniey, 


Adres: 1! 


Towarzystwo Tkaczy pod wezw. Św. zi 
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O00000 


Patento anoir S Ppap S ESY = E i ww Korczy mie, aż 3 fee NAANY i ea Conoziio wy przeniesiony 
YREMIOWANE medalami tutki Nismo- 26%: FAAN E o g ; 0 iokalu parterowego w gmachu bankowym. 
| jowskiego sa wszędzie do nahycia. JF Jules Caseabel E 2 D : EA) [A zÆ Cenniki i próbki na żądanie wysyła się franco. ZE | p £ 5 y i 
qi GH SDA) |= m z" 
ARŁAD FROTERSEI Bednarskiego |] Chwilowe metamorfozy ŚR E i „| DOOGOQOOGGO0O 000 000 0000 0009 
pizy ulicy Czarnieckiego 12, przyjmuje Š Oryginalne: Przepołowiony człowiek. Aa f Ę |z : 
cyi na zaprawianie podłóg woskiem kau- Jeszcze tylko kilka dni: = = z o i y + r , 
czukowym, który prędko.schnie i daje ła- |, . owa$S > d I6) Sig d ( ILKIWAŃ e di (E0 
day oysk, Woskuje sie mas na miesiąc OWiecące olbrzymie wodospady, zas f METZ a 
rzy częsts - e o Í | 
kni:jszy daje połysk. Biż Żywe obrazy 20 pań. =" > je | we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5 | Ea WI Z 
E R: s | | A 
FALNOŚĆ DO SPRZEDANIA. Dwa |] Ţ7 Uroczystość królowej róż. BCE p | poleca | hy At 
domy z obszernym ogrodem (1005 są-: |] Wspaniała ferya z przepyszną wystawą. z Ę w HZ | 
śni kw.) o oma podrbudomąej e SẸ j j majprzedniejsze perfumy I wody toaletowe, 
w pięknem I z we « eniu, są za z! 3 A a. 1l v F . . . 3 4 
z wolnej ręki (ary A = i aky SE. a" SAd z AE | 3 È odszczególnione 10 PS a RA i 2ma dyplomami uznania, 
omość ulie rska ajkach). ? Ka D > " 4 icie: 
E ków Plohna ulica Karola > EM à F 8 „4, lez 
: c — Í , ; «e jaśminową, fiołkową, różaną, røgedow ko l 
BrYNdza Ludwika 9, a wieczór przy = i Ih 3 Perfumy: Ylang-YFlang, o 4 Toots Olub, heliotropo wii, 
i Bonquet, piżmową, Milefievre, itp. Flakoniki po 25, 40, 75 ot. I ztr. 1.50 itd. 


| W MED M. 


kasie teatru. 


j órska, wież łka 5-kilo- A | 
Sary e. Dwór Łapszyn Brzeżany | Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 słr. 


<w 


wa złr: 228. Dwór Łapszyn Brzeżany. | jj < p = 
x z WY niedzielę è R 7 1 A | r Woda lwowska powszechnie uanana i poszukiwana dla swe- 
I qi A = 2 ii ( | ieni 2 a JĄ l JĄ KŻ trwałego ża A do skra A e E Rp m TAK 1 p, 
Algj i Hübner AIE EMME e MQ Fiskonik niejszy 89 ots więkazy ihle BO oł 7 ale m 
3 <t| o godzinie 4 popołudniu |SẸltrzypiatrowa, o dwu frontach, po- A s 7 r g odzuacza się nadzwyczaj przyjemnym 
poleca © i o 8 wieczór. S łożona w środku miasta, w bardzo MASZYNY ROLNICZE S Woda Warszawska kwiatowym zapachem. Flakonik mniej- 


dobrym stanie się znajdująca , ob- 
ciążona długiem gal. Kasy oszczę- 
dności w kwocie 35.000 złr, pod 

bardzo korzystnymi warunkami | 


do sprzedania. 
Bliższej wiadomości z wyklucze- 
zz, way *tar6 i nowe sprze. [niem pośrednictwa udzieli kancela- 


K À ( tz Yy daje najtaniej |rya adwokatów Dr. Bałabana i Dr. 
ANA i 


Po południu płacą uczniowie 
i dzieci połowę ceny. Loża 4 złr. 
Na przedstawienie popołudniowe 
z nieskróconym programem zwrać +. 
się uwagę Szan. Publiczności z okolie 
Lwowa. 


podwójna i woda lewandowo-ara= 


A Woda lewandowa browa, są powszechnie nżywane do roz- 
pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 96 ot., złr. 1.20. 


Ę Wody kolońskie Prdnie i najprzedniejazo, Wlakoniki po 


ci. 16, 20,25, 40, 50, 80, 1 str., 1.50. 
E Nabyć można ws LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 


B ka l. 8, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukien- 
sz aise 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek l. 2; 


IA ACY 
ERT) 


Do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików ; 


„Creme“ do skór w kolorach: żółtym, 
orange, bezbarwnym, czarnym i brązo- 


wym 

Mydło do żółtych skór. 

Francuskie, angielskie i niemieckie Lie 
kiery do skór, kolorowe i czarne. 

Lakier do nadania połysku bue:kom. 

Glaznrę do bucików dla turystów żół- 
tą, orange i brązową. 

„Royal Lutetian* Cream 


SIKAWKI I PRZYBORY POŻARNE 
WĘGIEL KAMIENNY. 


Żnżle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma- 
szyny rolnicze wysprzedajemy na zlecenie odnośnych fabryk 
niżej cen fabrycznych. 


Emil Weiner |4, Vogla we Lwowie, przy ul. Ko- 
1... Salsthorgonse 5. pernika l. 7, I. piętro. 


„Meltonian* 5 
A A EA E ED 
„Erinol“ 


” 
„Rycerol** apretura na obuwie. 
„Nigger Blacking". 
„Nubiau Blacking“, 
„Matador Polish“. 
„Royal Lutetian Polish*. 
Wa»elinę do konserwowania wszelkich 
gatunków skór. 
Najlepszą apreture „Wuhra*. 
Lakier do bucików „Gaertnera*, itd. 


1883 


z igiel sosnowyc 


B 
W całych Niemczech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających olejków, żywicy i organicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 


j igliwiowe, znajduja obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez powagi lekarskie polecane. Niżej podpisany urządził we Wiedniu, I, Adlergasee 3, 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca: 


i dodatek do kąpieli przeciw gośćcowi, renmatyzmowi, słabościom nerwowym, choro- 4: 
o 


poleca 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 38. 


Bulion nięgny i z dziczyzny 
po złr. 4—, Ma leai jt 
poleca handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


kobiecym i dla rekonwalescentów. Cena 60 ct. i 1 zł. A 


Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpiel: wy, 
Przetwory igliwiowe olejek, dla inhalacyi przy chorobach gardła, krta:i i płuc. Cena 50 ct. i 1 zł. 


o woni leśnej do deslnfekcyf, do ozonowania i 
jach chorych osób. Cena 80 et. 


podwyższenia obfitości kwasorodu w pomieszkaniach i w poko- 


Przetwory igliwiowe spirytus, 
Przetwory igliwiowe wódka francuska, 
Przetwory igliwiowe mydło pachnące l desinfekcyjne, nadaje gładkość i delikatność skórze. Cena 86 ct. 


szorstkiej i skaleczonej skóry, jako śródek do masowania przez obfitość olejku so- 


- i Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania sosnowego bardzo skuteczny. Cana 40 i 60 ct. 
' aF- Główny skład: Wiedeń, I, Adlergasse 3, L. v. Battistig. PE 


Prospelzty framh o i gratis. 
GŁÓW SEZAD marow W aptece pod „Węgierską koroną“ Jakóba Piəpesa, plac Bernardyński.  rozga'« Pilarsklego 1 Jarom Roeheme: 


i: Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


speeyalny Środek przy reumatyzmie, gośćen, bolach nerwowych, znużenia, przewyższa wszy- 


api stkie dotychczas używane płyny dla bicyklistów i turystów, poleca się. Cena 1 zł. 


.Aartysta-estetyk 
nauczyciel tańców 


Emil Dworzak 
ulica Kilińskiego 1. 2 (sklep) Binro 
sprzedaży dzienników we Liwowie. 


Reehena. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. 


